
Nr. 74.
Kury er Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

Kedakcya:
yrvs ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i fEkspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina 16. w Drukami 
Knryera Poznańskiego.

nocami. v.

N1KAZY GRUTOimi z mania.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7.50: n« 
wszystkich pocztach cesarstwa niemi-c 
kiego i w Austryi marek 9,15; w inuych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenrgów od drobnego siedmio- 
lawowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wier zą. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Reiattor olpowieiiialiy: éroda, 1 kwietnia 188o.

Rajchmann i Prendler, w

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Strassbnrgn, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasens tei n <£ t ogier, 

'aa Laffit»«6Couip. w Paryżu place de la Bourae 8.Warszawie nlica Senatorska 22. — R. »one w Berlinie, Frankfurcie a. M.. Hamburgu. Lipsku. Monachinw Norymberdze, 
w Bazylei Dreźnie. Gdańsku. Hali n. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemmtz), Kolonii. Lubece, >orjmberdze. H

Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata kwartalna na 

poczcie wynosi 9 mr. 15 fen. 
Dla osób niezamożnych, urzę­
dników gospodarczych, nauczy­
cieli, Kółek rolniczych, Towa­
rzystw robimy chętnie ustępstwa 
i po przystępnej cenie przesy­
łamy „Kuryera“ pod opaską.

Administracya „Kur. Pozn.“

Zebranie się biur odroczono jednak na 
później i Izba zawiesza posiedzenie. 
Zebrane przed wejściami do sali posie­
dzeń tłumy ludu wznosiły okrzyki: „Precz 

Ferrem, precz z większością!“ Glosy 
te decydowały już o losie prezesa ga- 
biuetu. Lzba deputowanych zbiera się po 
uiejakimś czasie na wieczorne posiedzenie. 
P. Ferry komunikuje nadeszłe z Langso- 
nu wiadomości i dodaje, że odwrót wojsk 
francuskich dokonał się w jak najwię­
kszym porządku. Armia francuska miała — 
mówi dalćj Ferry — przed sobą nieprzy­
jaciela, którego sił poprzednio obliczyć 
nie było można. Wojsko francuskie było 
zmuszone cofnąć się do Delty, gdzie zaj- 
mie odporne stauowisko. Chodzi teraz 
o powetowanie klęski pod Langson i 
ocalenie honoru Francji. W końcu żąda 
p. Ferry 200 milionowego kredytu i oso- 
bnćj dyskusyi nad kwestyą ministeryalną. 
Mowę prezesa gabinetu przerywano często 
i żywo. Clemenceau żąda upoważnienia 
do wzniesienia interpelacji; przywódzca 
radykałów godzi się na kredyty, ale po­
tępia ministerstwo, które, jak się wyraża, 
musi runąć. Duval i Ribot oświadczają, 
że gotowi są do wszelkich ofiar, ale do­
piero po upadku gabinetu; obaj mówcy 
zarzucają rządowi, że ukrywał prawdę. 
Feny żąda, ażeby Izba obrała naprzód 
komisyą do obrad nad kredytem. Izba 
odrzuca wniosek Ferrego 308 przeciw 
161 głosom i daje pierwszeństwo inter- 
pelacyi dep. Clemenceau. Głosowanie to 
było ostatecznym wyrokiem. Ferry oświad­
cza, że gabinet wśród takich warunków 
nie może dalej rządzić i podaje się do 
dymisyi. Ustępującemu gabinetowi dali 
jeszcze coup de grace deputowani Laisant 
i Delafosse. Tak członek skrajnej le­
wicy, jak i prawicy zażądali, ażeby mi 
nisterstwu wytoczono proces. — W tym 
samym czasie odbywał obrady i senat 
nad tą samą sprawą. Po wyrażeniu sym- 
patyi i uznaniu waleczności armii fran­
cuskiej w Tonkinie, przeszedł senat do 
obrad nad kredytem na wojnę z China­
mi. Leon Say zapowiedział poprawkę 
do ustawy kredytowej, którą stawi jak 
tylko pozna dokładnie wypadki zaszłe w 
ostatnim czasie w Chinach. Posiedzę 
nie* senatu zawieszono i zamknięto je 
ostatecznie, skoro nadeszła wiadomość 
o podaniu się do dymisyi gabinetu Ferre­
go. W tej chwili donosi telegram, że 
Freycinet i jenerał Campenon utworzą 
nowe ministerstwo. Byłaby to jedyna 
możliwa i szczęśliwa dla republiki kom- 
binacya ministeryalua.

W tym samym dniu, w którym roz­
strzygały się losy gabinetu Ferrego, od­
była pierwsze swe posiedzenie zwołana 
do Paryża konfereneya, mająca uregulo­
wać żeglugę na kanale sueskim. Kon­
fereneya obraduje w ministerstwie spraw 
zagranicznych. Sesyą zagaił p. Ferry i, 
powitawszy pełnomocników, wskazywał 
na pokojowy i humanitarny cel konferen­
cji, która — jak się wyraził — ma 
z polecenia Europy jasno określić mię­
dzynarodowy charakter kanału sue- 
skiego.

W sprawie zatargu angielsko-rosyj­
skiego nie nadeszlj7 dziś nowsze wiado­
mości, a te, które nam podał wczoraj po 
południu telegraf (Zobacz Telegramy w 
„Kuryerze“ z dnia wczorajszego), to bu­
dzą nadzieję pokojowego załatwienia za­
targu, — to zapowiadają nieuniknioną 
wojnę. _________

Poznań. 31 marca.
(Dymisya gabinetu Ferrego i powody jego upadku: 
obrady w Izbie deputowanych i senatu liad przesi­
leniem ministeryalném; słaba obrona Ferrego; 
interpelacya dep. Clemenceau i wniosek Laisanta i 
Delafosse o wytoczenie procesu upadłemu gabine­
towi. — Pierwsze posiedzenie konferencyi dla nre- 
gulowauia żeglugi na kanale sueskim. — Brak 
nowin w sprawie zatargu angielsko-rosyjskiego o gra­

nice Afganistanu.)
Klęska Francuzów w Tonkinie, o 

której wczoraj obszernie pisaliśmy, dalćj 
dymisya gabinetu p. Ferrego, o którćj 
donoszą dzisiejsze telegramy paryskie — 
oto dwa wypadki dominujące w tym sto­
pniu nad obecnóm położeniem polity- 
czném, że spychają nawet na drugi plan 
sprawę zatargu rosyjsko-angielskiego o 
granice Afganistanu. P. Ferrego nie­
uniknione dosięga przeznaczenie ; pada on 
pod brzemieniem własnych błędów i tćj 
dwuznacznéj, niejasnej i ustawicznie prze­
rzucającej się polityki w ciągu całych lat 
dwóch, przez które kierował nawą trze 
cićj republiki. Błędem była wyprawa 
do Tonkinu w czasie, w którym należało 
organizować i skupiać wszystkie siły ze 
względu na przyszłość kraju i sąsiedztwo 
z państwem, które jest dzisiaj przyja 
znóm Francyi, ale w danych okoliczno­
ściach zupełnie inne może zająć stano­
wisko. Nieznajomość stósnnków społe 
czno-militarnycli w Chinach wydak, dziś 
owoce, przed któremi przestrzegały by­
strzejsze umysły we Francyi. P. Fer­
ry sądził, że nieznaczna większość ma 
meluków parlamentarnych pozostanie mn 
i nadal wierną — było to drugim błę­
dem, który nie mniój, jak przegrana pod 
Langson podcięła nerw7 jego dwuletniéj 
egzystencyi. P. Ferry zerwał wszelkie 
stosunki z radykałami, a nie umiał zy­
skać poparcia nawet umiarkowanych ży­
wiołów republikańskich ; przyjaciele jego 
polityczni pierzchli w krytycznej chwili 
i oto cala tajemnica upadku. Republika 
francuska stawa znowu na rozdrożu — 
przyszłość jej nie pewna. Zechcąż dotych­
czasowi protektorzy dotrzymać jćj przy­
jaźni, zechceż kanclerz niemiecki zaszczy­
cać nadal republikę tą samą opieką na 
przypadek, gdyby u steru rządu stanęli 
radykali. To są kwestye, które grozie 
sytuacyi politycznéj we Francyi je­
szcze ostrzejszy nadają charakter. Ale nie 
uprzedzajmy wypadków i opowiedzmy 
przebieg całej téj kryzis ministeryalnéj. 
Niepomyślna wiadomość o klęsce jene­
rała Nćgriera nadeszła do Paryża na dniu 
29 bm. Ponieważ była to już późna pora, 
ogłosił ją jedynie „Temps,“ wychodzący 
o godzinie 5 z południa. Niebawem po­
jawiły się publiczne plakaty po rogach 
ulic i w okamgnieniu znał już cały Pa­
ryż tę wieść Jobową. Niezwykła draźli- 
wość opanowała niebawem ludność sto­
licy, na bulwarach, w kawiarniach, klu­
bach i na placach publicznych o nięzćm 
inném nie dyskutowano, jak o nieszczę­
śliwej bitwie pod Langson. Nie potrzeba 
dodawać, że bujna imaginacya ludu w jak 
najczarniejszych kolorach wyobrażała so­
bie sam fakt i jego skutki. Dnia nastę 
pnego po południu zebrały się grupy le­
wicy na naradę i postanowiły zażądać od 
Ferrego przedłożenia Izbie kredytu i sta­
nowczego oświadczenia, że jest to jego 
ostatnią czynnością. Lewica chciała tern 
postanowieniem zapobiedz wszelkiej dys- 
kusyi nad przesileniem ministeryalném. 
P. Ferry, powiadomiony o uchwale téj, 
oświadczył, że ustąpi jedynie wtedy, kie­
dy Izba udzieli mu wotum niezaufania. 
Wieczorem tegoż dnia zbiera się Izba 
deputowanych. Delafosse żąda, ażeby nad 
jego wnioskiem nagany Izba przeszła nie­
bawem do rozpraw. Wniosek odrzuca 
Izba 304 przeciw 161 glosom. Marszalek 
Brisson oddaje przynależne uznanie wa­
leczności żołnierzy i marynarzy w Ton­
kinie i wyraża nadzieję, że powetują 
wkrótce poniesioną klęskę. Izba postana­
wia rozpocząć dyskusyą w biurach w celu 
wybrania komisyi dla ustawy kredytowej.

nem, w którćj figuruje kilkakrotnie imię tegoż 
predykatem „szanowny“ i „czcigodny,“ czy­

tamy ku końcowi następującą senteneyą mo­
ralną : „Gdzie się wkradnie jakie nieporozu­
mienie, usuwajmy je w duchu zgody i miłości.“ 

W praktyce* widzimy przeprowadzenie tćj 
myśli „Kuryera“ w wydrukowaniu poniżćj 
zaraz w liście p. Pł. ustęp® następującego:

„Zakaz wystósowany ‘przez sz. p. Patro­
na do wszystkich pism polskich, aby zdań 
wygłaszanych przez gospodarzy, czy członków 
rólniczych Kółek, nie drukowały, jest w dzi­
siejszych czasach niedorzecznym i zdolnym jest 
konieczną do n.uszćj egzystencyi spójnią i zgo­
dę naruszyć.“

Czy taką drogą przeprowadza się miłość 
zg<xly, niechaj osądzą inni.

Przypominamy atoli, że p. Patron wyra­
źnie oświadczył, iż nic nie ma przeciw temu, 
aby rozbierano po dziennikach sprawę zmiany 
prawa spadkowego zasadniczo, i że wystąpił 
jedynie przeciw wycidfezkom, obrażającym 
stan posiedzicieli większych, oraz przeciw na­
ruszaniu przyjętego w Kółkach sposobu sta­
wiania wniosków.

My podjęliśmy tę sprawę jedynie w celu 
uroczystego zaprotestowania przeciwko mie­
szanin się pism publicznych do wewnętrznych 
interesów Kółek włościańskich.

Pytamy się, cóż zamierzał osięgnąć „Orę­
downik“, nasyłając pod opaską numer z li­
stem p. Płotkowiaka do prezesów Kółek wło­
ściańskich? — cóż zamierzał „Kuryer“, dru­
kując list ten, a w nim ustępy takie: „spra­
wy tćj nie poruszyłem, gdyż widziałem po­
między prezesami za mało mniejszych posie­
dzicieli, na których poparcie jedynie liczyć 
mogłem i nadal liczę?“

Nie wiemy, ale skutkiem tego jest roz­
myślne czy niezręczne — naruszanie podwa­
lin Patronatu i kółek włościańskich.

Obsylanie cyrkularzy do prezesów kółek i 
wzywanie ich do pewnych uchwał, jest rze­
czą Patronatu, a nie .p. Płotkowiaka ani

dijowiedż „Iiryemi Poznaństieimi.“
Czternastu prezesów Kółek rólniczo 

włościańskich uznało za stosowne prze' 
słać „Wielkopolaninowi“ w obronie p. 
M. Jackowskiego pismo następujące:

Słuszne żądanie Patrona Kółek rólni­
czych, wyrażone w piśmie, tj’czącćm przez p 
Płotkowiaka poroszonej sprawy majoratów 
chłopskich, — aby redakeye pism wewnę­
trznych spraw Kółek nie poruszały, 
nie tylko że nie znalazło uwzględnienia, nie 
tylko że staje się powodem dziennikarskiej 
polemiki, ale nadto dąży do zachwiania 
tylko powagi Patronatu samego, lecz i całej 
instytucyi Kółek włościańskich. Ze list taki 
mógł napisać p. Płotkowiak, temu się me dzi­
wimy — bo jest to pojedynczy objaw, który 
się zdarza wszędzie, i nawet przy dyscyplinie 
wojskowej jest możebny, — że go mógł umie­
ścić „Orędownik,“ to nie jest nam niespo 
spodzianką i o tein rozprawiać me będziemy 
ale że „Kuryer Poznański,“ pismo poważne, 
podjęło się być mecenasem takiej sprawy, 
jest to więcej jak zadziwiające i bez odpo­
wiedzi pozostać nie może.

Po dłuższej polemice wstępnej z Patro-

„Orędownika“; insynuacja zaś powyższa rzu­
cona na prezesów posiedzicieli większych 
własności, — jest nię piawiedliwością, którą 
odpieramy w sposób, na jaki zasługuje.

Kto rzeczy takie kolportuje, czy to po 
wstępie słodko brzmiącym, — czy bez tegoż, — 
naraża się na posądzenie, że sam myśli takie 
w ukryciu pielęgnuje.

(podp.) ,
St. Kurnatowski z Pożarowa, prezes kółka 

Wróblewskiego. Antoni Przyluski ze Star- 
kówca, prezes kółka pempowskiego. St. hr. 
Kwilecki z Dobrojewa, prezes kółka ostro- 
ogskiego. J. Żychliński z Usarzewa, prezes 

kółka usarzewskiego. Wł. Janta-Polczyński 
Redgoszczy, prezes kółka łekińskiego. T. 

Dembiński z Lubczyny, prezes kółka wysza- 
nowskiego. S. Radoński z Kocialkowej Górki, 
prezes kółka kostrzyńskiego. Pr. Cbełko- 
wski ze Starogrodn, prezes kółka krotoszyń­
skiego. P. Zakrzewski ze Skoków, prezes 
kółka 'skockiego. T. Braunek z Zielnik, 
prezes kółka średzkiego. Z. Radoński z 
Krześlic, prezes kółka pobiedziskiego. St 
Krzyżański z Pierzysk, prezes kółka gnie­
źnieńskiego. J. Radzimiński, z Dobieszewa, 
prezes kółka kcyńskiego. A. Swiuarski z 

Jaszkowa, prezes kółka jaszkowskiego. 
Pismo wystosowane jest, jak wi­

dzimy, przeciw gospodarzowi Płotkowia- 
kowi, „Orędownikowi“ i „Kuryerowi,“ - 
pierwszy obwiniony jest jako winowajca 
właściwy — „Kuryer“ jako rozszerzający 
pismo tego gospodarza.

Mimo, że po tćm wszystkićm, co w
„Kuryerze“ w tćj sprawie pisaliśmy, mo­
glibyśmy się uważać za zwolnionych od 
dalszćj dyskusyi, mimo to pozwolimy so­
bie dla ostatecznego określenia naszego 
w tćj sprawie stanowiska dodać jeszcze, 
co następuje:

1. Sprawa zmiany ordynacyi spadko­
wej mniejszych własności nie jest, naszćm 
zdaniem, sprawą wewnętrzną Kółek — na 
których dotychczas, o ile wiemy, mało ją 
poruszano, — lecz jest ogólną sprawą 
wszystkich mniejszych właścicieli, czy oni 
do Kółek należą, czy nie.

Kółka włościańskie nie są bynajmniej 
iDStytucyą odgraniczoną od świata, zam­
kniętą w sobie, skrępowaną jakąś kia 
sstorną klauzurą i obedyencyą, na mocy 
którćj bez pozwolenia przewodniczącego 
żaden z członków odezwać się nie może' 
lecz są instytucją wolną i swobodną, na 
której posiedzeniach wolno poruszać spra 
wy, w zakres rólnictwa wchodzące; — 
jeśli zaś wolno to uczynić w Kółku, do 
którego się należy, wolno też starać się 
o to, aby i gdzieiudzićj sprawj7 te były 
poruszone. .

Nie czujemy się przeto winnymi ża- 
dnćj zbrodni przeciw powadze Patronatu 
poruszając sprawę t. z. majoratów chłop 
skich, aui z natury sprawy samćj, ani z 
istoty Kółek włościańskich.

2. Ponieważ w Kółkach rólniczych 
aui tćż przj’ innćj sposobności sprawa 
t. zw. majoratów chłopskich nie była do­
statecznie wyjaśniona a co więcćj wprost 
mylnie i fałszywie pomiędzy włościanami 
była i jest tłumaczona (jak tego dowodem 
list włościanina zamieszczony w dzisiej­
szym Wielkopolaninie), przeto mieliśmy 
tćm słuszniejszy powód, abj7 sprawę tę 
w poważny sposób poruszyć, rozważyć to­
warzyszące jćj okoliczności i wezwać spo­
łeczeństwo do poważnego jćj traktowania. 
Sądziliśmy bowiem i sądzimy do dziś dnia, 
że skoro jest nieporozumienie, lub jakiś 
zarodek nieufności — to nie należy go 
dusić, ani tłumić w ukryciu, lecz wynieść 
na jasne słońce — i dobrze mu się przy­
patrzyć. „Powinniśmy pracować nad tćm, 
aby naszych włościan przekonać o skute­
czności i błogich następstwach zmiany 
ordynacyi spadkowej — do tego zaś pu­
bliczna rozprawa w pismach przez lud 
czytywanych bardzo się nadaje. Sądzimy, 
że przy tćm powaga patronatu nie 
ucierpi“ — oto, co wypowiedzieliśmy w 
num. 65 „Kuryera Pozn.“ i to mogło 
podpisanym 14 prezesom posłużyć za od­
powiedź na pytanie — „co zamierzał 
„Kuryer Pozn.“ drukując list gospodarza. 
Płotkowiaka.

3. Na pytanie to odpowiadają pano­
wie prezesi: We wiemy — mają atoli 
zamiast wyraźnćj powyższćj odpowiedzi 
gotową insynuacyą: że skutkiem tego jest 
rozmyślne, czy niezręczne naruszanie pod­
walin Patronatu i Kółek włościańskich

Protestujemy z wszelką stanowczością 
przeciwko takiej insynuacyi, do którćj nie 
daliśmy najmniejszego powodu, którą 
chyba wygłosić mógłby ten, kto artyku­
łów naszych nie czytał.

Co zganić należało w piśmie gospo­
darza Płotkowiaka, tośmy zganili, wyty 
kając niewłaściwość niektórych wyrażeń; 
tak pesymistycznie na trwałość Kółek 
włościańskicli nie patrzymy, iżbyśmy się 
obawiać mieli o podwaliny tej insty­
tucyi, mające się zachwiać pod Ciężarem 
dwóch listów gospodarza Płotkowiaka.

4. Cel nasz został osiągnięty, gdyż 
sprawa ta jest dzisiaj prawie zupełnie 
wjjaśniona — a o to wszystkim głównie 
chodziło. Mogło to było nastąpić i prę- 
dzćj, bez listów gospodarza Płotkowiaka, 
gdyby z kompetentnćj strony wiedząc, że 
gospodarze tćj zmianie ordynacji spadko­
wej są przeciwni, było się pomyślało o 
pouczeniu icli i wyświeceniu nieporozu­
mienia. Brak ten zastąpił doskonale pan 
dr. Szułdrzyński, któremu się też wdzię­
czność szczera za to należy.

5. To, co się mówi i pisze o naru­
szaniu powagi Patronatu, lub podwalin 
Kółek, ma swe źródło chj7ba w bardzo 
wj7bnjalćj fantazyi. Ludzi, którzy jesz­
cze przed rokiem odbierali dowody uzna­
nia za popieranie instytucyi Kółek, nie 
posądzi nikt o „buntowauie chłopów prze­
ciw Patronowi“ — jak to w pewnym li­
ście powiedziano. Hasło, jakie głoszą 
wszędzie i zawsze słowem i pismem, 
chroni icli od podobnych posądzań i 
insynuacyi. które same się oceniają.

6. Obowiązek nasz dziennikarski na­
kazuje. nam w końcu dodać jeszcze 
słówko.

Nie dobrze jest, gdj7 ludzie występu­
jący publicznie, okazują się drażliwymi 
na każdy odgłos przeciwnego zdania, na 
każdy cień opozycyi i zaraz prawią o 
braku zaufania, o wstrząsaniu podwalin 
instytucyi. Pewien znakomity angielski 
mąż stanu tak wprost przeciwne w tej 
mierze miał zdanie, iż powiedział: „gdy­
bym nie miał opozycyi, uznałbym za swój 
obowiązek, aby ją stworzyć.“

Olojaśniemc.

Pan Józef lir. Mielżyński dodał w pi­
śmie wystósowanem do „Dziel nika Po­
znańskiego“ niektóre objaśnienia do mo­
wy swej, wypowiedzianej dnia 22 b. m. 
nad zwłokami ś. p. dr. W. Niegole­
wskiego. Z pisma tego wyjmujemy kilka 
ustępów:

Zaczynani odpowiedź moję od dania od­
prawy zapytaniu, „czyby lir. Mielżyński, do­
tykając tego drażliwego przedmiotu, chciał 
swój zarzut ograniczyć może tylko na dzień 
nikarstwo przeciwne zapatrywaniom i taktyce 
politycznej ś. p. Władysława Niegolewskie­
go“ _ odpowiadam bynajsanićj. Przeciwnie 
na pierwszej uwadze miałem tu „Gońca Wiel­
kopolskiego,“ który pierwszy Koła poselskie 
nasze krytykować i przeciw7 nim występować 
sobie pozwolił, w drogiej linii „Kuryera Po­
znańskiego,“ który w ślady „Gońca“ poszedł 
a w trzeciej „Dziennik Poznański,“ który

przyzuaję i tu najwzględnićj i uajspokojnićj 
występował. Zdaniem mojćm, nie powinno 
być dozwolonćm gazetom krytykować postępo­
wanie Kół parlamentarnych, które kraj do tej 
ciężkićj pracy wybiera, i którym prowadzenie 
swej polityki porocza. I tak już Kola i de­
putowani ciężką mają pracę i odpowiedzial­
ność, gdy zaś każdy dziennik swoję clice im 
narzucać politykę — praca ta staje się 
znośną. Powinniśmy, zdaniem mojćm 
się, aby najgodniejszych wybierać deputowa­
nych, jeżeli nie odpowiadają swemu zadaniu, 
icli zmieniać, lecz wybranym pozostawić wol­
ność działania, i dla tego zdaniem mojćm po­
winno być zadaniem patryotyzmu, czynności 
Kól nie krytykować, aui krępować, ani jaką­
kolwiek presyą na nie wywierać.

Gdy gazety tćj reguły się nie trzymają, 
gdy każda postępowanie kół naszych kryty 
kuje, następstwem tego się staje, 
prywatny obywatel ta
przepisywać, co i jak mają działać, a ponie­
waż każdy z osobna najlepszym jest patryo- 
tą, Koła nie są patryotyczne, jeżeli nie speł­
niają woli każdego z osobna. Dochodzi się 
na tćj drodze do tak niejasnego poglądu, z 
jakim wystąpiła broszura jednego z deputo­
wanych, który z Kola wystąpiwszy, krytykuje 
jego postępowanie i z domu przepisywać mu 
pragnie, jak ma postępować, zamiast pozosta­
nia się właśnie w Kole, aby je podług wi­
dzenia swego reformować.

Dla kraju takie ciągle przepisywanie po­
lityki przez izienniki ma jeszcze jednę bar­
dzo niebezpieczną stronę, a tą jest, że kiaj 
staje się widownią nieustannego fermentu, 
gdyż każdy po za dziennikami swoję clice 
przeprowadzić politykę, a przeciwnik natnral- 
nie nie tylko zawsza musi być w błędzie, 
lecz zwyczajnie

nie-
starać

że każdy 
Koloni dice

człowiekiem, a
i społecznie staje się złym 
o zgodzie, którą „Dzienuik“ 

w artykule swym „w imię słuszności“ zaleca, 
naturalnie mowy być nie może.

W powyżej wzmiankowanym artykule po­
wiada „Dziennik,“ że zarzut, który dzienni­
karstwu uczyniłem, „iż ci, którzy wzięli dy­
rektywę dzienników w rękę, chcą nie tylko 
nam, ale i reprezentantom na­
szym sejmowy ni przywodzić, przedstawia 
się z mocno problematycznej strony, gdyż u 
nas istnieje swoboda prasy, istnieje wszelka 
swoboda własnego zdania, a dzienniki w obec 
innych żadnych środków7 przymusu nie posia­
dają.“

Zdanie to pozornie tylko słuszne. Nasam- 
przód, gdyby kto, w którymkolwiek dzienniku, 
zdanie chciał objawić dążnościom tego dzien­
nika przeciwne, natenczas dziennik artykułu 
nic przyjmie. Dalej położenie nasze zupełnie 
jest innem jak położenie wolnych krajów7. Nie 
mamy władzy, któraby nas i dziennikarstwo, 
nawet odpowiadające warunkom rządowym, 
brała w obronę, i z tego powodu powinniśmy 
tych, których obraliśmy na przedstawicieli na­
szych interesów, jako naszą nienaruszalną wła­
dzę uważać, ich rad słuchać, i nic tylko sami 
ich czynności nie krytykować, lecz i przed 
zaczepkami bronić. Gdy tak postępować bę­
dziemy, równie naszych tych przedstawicieli 
jak i nas samych drudzy poszanują.

Nareszcie pozwalam sobie potrącić o szcze­
gół, który szczególnićj autora artykułu „W imię 
słuszności“ zdaje się zadrasnął, a oto powie­
działem, iż „kilku obywateli usuniętych, mniej­
sza z jakich powodów, z socyalncgo swego 
położenia.“ Co powiedziałem, powiedziałem 
z umysłu, aby przeciwstawić dziennikarzy, 
którzy u nas o ile wiem, bez wyjątku zawody 
swe właściwe porzucili, do deputowanych, któ­
rych kraj uznał najgodniejszymi zajmowania 
się tego sprawami i polityką, a których dzien­
nikarze krytykują.

Józef Mielżyński.“
Mimo to, że nie przyznajemy się do 

uczynionego „Kuryerowi Pozn.“ zarzutu, 
jakobyśmy niewłaściwą krytyką stanowi­
sko Koła polskiego utrudniali, gdyż prze­
ciwnie „Kuryer Pozn.“ bronił zawsze po­
wagi Koła, gdy je niesłusznie zaczepia­
no, — to jednakże oświadczamy, że się 
na zapatrywania pana lir. Mielżyńskiego 
nie godzimy i windykujemy stanowczo 
dla prasy wolność wypowiedzenia swego 
zdania i poglądu na stanowisko w tćj 
lub owćj sprawie przez Koło poselskie 
zajmowane, lub tćż na ogólnj7 kierunek 
jego polityki, mianowicie jeśli się to czyni 
w sposób poważny i umiarkowany. Mo­
żemy p. lir. Mielżyńskiemu służyć, roczni­
kami naszego pisma, z których się prze­
kona, że nigdy powagi Koła nie pod­
kopywaliśmy niewczesuą krytyką.

Jeśli kiedykolwiek pismo nasze zwró­
ciło się ze zdaniem swóm do Koła pol­
skiego, to w sposób powyżej określony., 
a takie wypowiedzenie naszych przekonań 
uważamy za nienaruszone prawo w obec 
wszelkich instytucyi i koryfeuszów. Po­
nieważ posłowie nasi oprócz sprawozdań 
poselskich, odbywających się po wię-



kszej części bardzo szablonowo, nie mają 
sposobności stykania się z wyborcami ce­
lem wysłuchania ich zapatrywań, ponie­
waż często są wprost odcięci od swych 
wyborców, przeto dla Koła jest rzeczą 
pożądaną, aby się za pośrednictwem pra­
sy dowiedziało o zdaniu ogółu lub powa- 
żnój części społeczeństwa.

Na drugą część listu p. lir. Mielżyń- 
skiego „Dziennik Pozn.“ taką daje od­
powiedź :

„Co się wreszcie tyczy końcowego w li­
ście hr. llielżyńskiego ustępu o ludziach usu­
niętych ze swej socyalnój pozycyi przyznaje- 
my, że niewątpliwie jest wygodniej pozostać 
w swojćj, ale że, jak to hrabiemu Mielżyń- 
skieniu zapewne nie tajno, wyjątkowe nasze 
położenie nie pozwala zawsze podobnćj po­
trzebie wygody i spokoju zadosyć uczynić, że 
nie rozkosz jest u nas powodem podobnych 
„zmian socyalnej pozycyi,“ a że jak ktobądź 
obeznany z prawdą naszych stósunków, wie 
dobrze, że nie zawsze przecież ani najgorsi, 
ani najnieudolniejsi we wszystkich częściach 
kraju naszego Polacy na podobne „zmiany 
pozycyi“ byli i bywają skazywani, tak też 
nie rodaków zapewnie rzeczą chcieć ich dla 
tego degradować na stanowisko jakichś współ­
obywateli drugiego rzędu, tern mnićj, że i w 
gronie wziętych w opiekę przez hr. Mielżyń- 
skiego reprezentantów sejmowych, mieliśmy 
i mamy dotąd nieprzestannie taki procent 
„usuniętych."

śmierć kard. Schwarzenberga.

Praga czeska, 29 marca.
(XX.) Śmierć kardynała-arcybiskupa 

ks. Schwarzenberga wywołała po­
wszechny żal w Czechach, a w Pradze od 
wczoraj stanowi główny przedmiot wszel­
kich rozmów. Z rana od godziny 5 do 9 
wszystkie dzwony stolicy obwieściły lu­
dności żałosną nowinę. Następnie tłumy 
cisnęły się do ekspedycyi dzienników, aby 
się dowiedzieć o bliższych szczegółach 
śmierci sędziwego arcybiskupa. Z wszy­
stkich kościołów, z ratusza i innych za­
budowań rządowych lub miejskich powie­
wają czarne chorągwie.

Jutro z rana w wiedeńskim kościele 
00. Augustynów odbędą się egzekwie 
nad trumną kardynała. We wtorek rano 
o godzinie 7 i pół zwłoki śp. kardynała 
przybędą do Pragi; z dworca trumna na 
skromnym karawanie przewiezioną zostanie 
bez wszelkich uroczystości na Hradczyn 
do pałacu arcybiskupiego, gdzie wysta­
wioną będzie w kaplicy na katafalku. 
W środę o godzinie 9 z rana trumna przy 
udziale całego duchowieństwa, wyższych 
władz i deputacyi z całego królestwa, 
przeniesioną będzie do katedry, gdzie w 
kaplicy Kinskich złożoną będzie do grobu 
obok trumien czterech poprzedników kar­
dynała na stolicy arcybiskupiej.

W rzędzie arcybiskupów, względnie 
biskupów praskich, kardynał Schwarzen­
berg był 54. Pierwszym biskupem był 
Ditmar (f 983), pierwszym arcybiskupem 
Ernest Pardubicki (f 1364) Oprócz ks. 
Schwarzenberga dwóch tylko kardynałów 
zasiadało na stolicy arcybiskupićj, bar. 
Harrach (1623—1667), który jeden z po­
przedników kardynała dłużej, bo 44 lat 
piastował tę godność, i Oczko z Vlaszy- 
na (f 1380). Bezpośrednim poprzedni­
kiem ks. Schwarzenberga był ks. baron 
Schrenk, a tego poprzednikiem ks. hrabia 
Andrzej Aloizy An kwicz (f 1838), 
stryj „Ewuni“ Adama Mickiewicza.

Kapituła metropolitalna wczoraj rano 
zebrała się pod prezydencyą dziekana ks. 
Küffera von Asmansrika, aby otworzyć 
testament kardynała, — przyłożyć pie­
częcie do biur, zakomunikować nrzędownie
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(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 73.)
Ale pan Andrzej nie łatwo się zra­

żał, gdy sobie coś przedsięwziął. Jeno 
nie gniewał się już, ani wybuchał. Owszem, 
chwyciwszy na nowo rękę hetmańską, 
począł okrywać ją pocałunkami i prosić 
tak serdecznie, jak tylko sam umiał.

— Żadnym powrozem, ani łańcuchem 
nie przywiązałbyś, W. Ks. Mość, tak 
serca mego, jak tą łaską. Ale nie czyń 
jćj w połowie, ni w części, jeno całą... 
Wasza Książęca Mość! co ten szlachcic 
wczoraj mówił, to myśleli wszyscy. Ja 
sam to samo myślałem, pókiś mi Wasza 
Książęca Mość oczu nie otworzył... Niech 
mnie ogień spali, jeślim tego nie my- 
ślał... Człek temu nie winien, że głupi. 
Ten sżlachcic był do tego pijany, i co 
miał na sercu, to i zakrzyknął. Myślał, 
że w obronie .ojczyzny występuje, a tru- 
dnoż kogo karać za sentyment dla oj­
czyzny. Wiedział, że gardło naraża, a 
dla tego zakrzyknął, co miał w gębie i 
w sercu. Ni on mnie grzeje, ni ziębi, 
ale to panu Wołodyjowskiemu jako brat, 
albo zgoła ojciec. Jużby też desperował 
po nim bez miary, a ja tego nie chcę. 
Taka już we mnie natura, że jak komu 
dobra życzę, to duszę bym za niego od­
dał. Żeby mnie kto oszczędził, a przy­
jaciela mi zabił, niechby go djabeł za 
taką łaskę porwał. Wasza Książęca 
Mość! ojcze mój, dobrodzieju, łaskawco, 
uczyńże całą łaskę, daruj mi tego szla-

śmierć arcybiskupa komu należy i upo­
rządkować tymczasowy zarząd dyecezyi. 
Wikaryusz kapituły i dwaj administrato- 
rowie wybrani będą za tydzień.

Głęboki żal wszystkich kół społecznych 
odźwierciadlają także dzienniki. Natu­
ralnie staroczeskie główny przycisk kładą 
na autonomistyczue przekonania śp. kar­
dynała-arcybiskupa. I tak „Politik“ w 
artykule wstępnym oświadcza:

„Kardynał Schwarzenberg był jednym 
z pierwszych w rzędzie dzielnych obrońców 
praw królestwa czeskiego, wzorowy pasterz 
swych dyecezyau, dobroczyńca bez granic 
ubogich, mąż na którego trumnie jaśnieć 
powinien: „Ecce dignus vir . . .“

Nigdy Kardynał nie przestał bronić 
praw królestwa czeskiego. Od samego 
początku ery konstytucyjnćj w sejmie wy­
stępuje w ich obronie. Z 31 posłami z 
stanu hrabiowskiego i rycerskiego podpi­
suje petycyą do cesarza, aby przystąpił 
do koronacyi na króla czeskiego. Ilekroć 
centraliści mieli większość, krzesło księ­
cia prymasa Czech w sejmie pozostawało 
próżuem, zajmował je tylko wtedy, gdy 
prawi reprezentanci narodu czeskiego 
mieli większość w sejmie. Dodajemy, że 
wtedy brał gorliwy udział w obradach 
sejmowych i zwykle na końcu posiedzeń 
w imieniu sejmu dziękował marszałkowi 
krajowemu. Tak stało się tćż jeszcze 
w listopadzie r. z., a był to wzruszający 
widok, gdy sędziwy Kardynał marszałko­
wi krajowemu, którym jest jego synowiec 
książę Jerzy Lobkowic, przy hu­
cznych oklaskach większości dziękował 
za bezstronne kierownictwo obradami. 
„Politik“ następnie broni Kardynała od 
zarzutów niektórych dzienników niemie­
ckich, jak gdyby był „czechizował" gmi­
ny niemieckie. W podobny sposób wy­
raża się „Pokrok.“

W zawodzie politycznym Kardy­
nała Schwarzenberga trzeba rozróżniać 
pomiędzy zasadą historycznćj a uto- 
nomii krajowej a zasadą narodo­
wości. Pierwszćj mogą bronić i bronią 
tćż Niemcy lub mężowie, nie pochodzący 
z rodu czeskiego, jak Schwarzenbergowie, 
Clamowie, Thunowie, Clam - Galluso­
wie i t. d. Ci opierają się na zasadzie 
historycznćj i tery tory alnej. Natomiast 
od tych panów nie można domagać się 
bardzo gorących uczuć czesko-naro- 
d o w y c h , stoją oni raczćj nad stronami 
(narodowemi), nie są ani gorliwymi Niem­
cami, ani też gorliwymi Czechami. Kar­
dynał ks. Schwarzenberg, pochodzący z 
rodziny niemieckiej, wychowany po nie­
miecku, usunięty od młodości od sporów 
językowych, stojący zresztą na czele mie­
szanego pod względem narodowości kró­
lestwa czeskiego, nie mógł naturalnie tak 
gorąco podzielać i popierać narodo­
wych dążności czeskich, jak Palacky, 
lub Rieger.

Niesłusznie jednak „Narodni listy“ 
zbytecznie podnoszą tę stronę kwestyi, 
oświadczając: „Kardynał nie był przyja­
cielem naszej narodowości (w każdym ra­
zie był raczej przyjacielem, niż przeci­
wnikiem). Ze stanowiska narodowego nie 
ponosimy przez śmierć jego żadnej straty, 
(o tyle tylko może być prawdą, iż nie 
można przypuszczać, aby następcą Kar­
dynała był mianowany Arcybiskupem gor­
liwy Niemiec). Do ostatniej chwili 
stanowczo opierał się uzupełnieniu wszech­
nicy czeskiej fakultetem teologicznym 
(bo sądził, że ten fakultet powinien stać 
nad stronami narodowemi). Przez cały 
czas jego długiej (36 letniej) czynności w 
Czechach w niczćm nie przyczynił się do 
rozwoju narodowego (ale tćż w niczćm 
nie przeszkadzał). W sercu był Niemcem

chcica, a ja ci krew moję wszystką da­
ruję, choćby jutro, dziś, zaraz!

Radziwiłł zagryzł wąsy.
— Zapisałem mu wczoraj śmierć w 

duszy.
— Co hetman i wojewoda wileński 

zapisał, to wielki książę litewski, a daj 
Boże, w przyszłości król polski, jako ła­
skawy monarcha, przekreślić może.

Pan Andrzej mówił szczerze, co czuł 
i myślał, ale gdyby był najzręczniejszym 
dworakiem, nie mógłby potężniejszego 
argumentu na obronę swych przyjaciół 
znaleść. Dumna twarz magnata rozja­
śniła się — i oczy przymknął, jakby lu­
bując się dźwiękiem tych tytułów, któ­
rych jeszcze nie posiadał. Po chwili 
rzekł:

— Takeś mnie zagadł, że niczego nie 
mogę ci odmówić. Pójdą wszyscy do 
Birż. Niechże tam odpokutują u Szwe­
dów za winy,- a potćm, gdy się to sta­
nie, coś rzekł, żądaj nowej dla nich 
łaski.

— Jako żywo, zażądam, daj Bo­
że najprędzćj! — odrzekł Kmicic.

— Idźże teraz, zanieś im dobrą no­
winę.

— Nowina dobra dla mnie, nie dla 
nich, bo oni pewnie nie przyjmą jej z 
wdzięcznością, zwłaszcza, że się nie spo­
dziewali, co im groziło. Nie pójdę, Wa­
sza Ks. Mość, bo takby wyglądało, jak­
bym się im chciał zaraz z moją instan- 
cyą chwalić.

— Czyńże, jak chcesz. Ale kiedy 
tak, to czasu nie trać i ruszaj po chorą­
gwie Mirskiego i Stankiewicza, bo za­
raz potem czeka cię inna ekspedycya, 
od której pewnie nie będziesz się wy­
biegał.

— Jaka, Wasza Ks. Mość?
— Pojedziesz zaprosić odemnie pana

(ani Niemcem, ani Czechem, lecz katoli­
kiem i Austryakiem). Był hardym ary­
stokratą (hardym pod żadnym względem 
nie był, a takich arystokratów, jak ś. p. 
Kardynał Schwarzenberg, pozazdrościć 
można każdemu krajowi).

Korespondencje Kuryera Pozn.
Kraków. 27 marca.

(Zapomoga na zasiewy. — Regulacya rzek. — 
Dostawa dla kolei i dla wojska. — Koncerty.)
(C) Bardzo piekąca sprawa zapomogi 

na zasiewy jare dla powiatów dotkuię- 
tych powodzią, do których należą między 
innemi także powiaty w pobliżu Krako­
wa leżące, załatwioną została w sposób 
mnićj pomyślny dla kraju, niż się spo­
dziewano, pomoc bowiem rządowa ogra­
nicza się do stósuukowo bardzo małych 
rozmiarów. Zaraz w pierwszej chwili po 
zeszłćj klęsce udzieloną została rozporzą­
dzeniem z dnia 28 lipca r. z., za osobi­
stą ingerencyą cesarza, pewna kwota na 
najnaglejsze potrzeby, z którćj pozostała 
reszta 71.096 złr. obróconą teraz będzie 
na zasiewy jare. Sejm krajowy wyzna­
czył na ten cel 700,000 złr., wydział kra­
jowy ma więc razem do dyspozycyi 381,096 
złr. Potrzeby zaś obliczono na 436,177 
złr. dla gmin, a 82,428 złr. dla obszarów 
dworskich, razem na 518,605 złr. Bra­
kuje mu więc 147,509, a jest jeszcze 
kilka powiatów, w których potrzeby do­
tąd dokładnie obliczone nie zostały. Wy­
dział krajowy chwycił się więc jedynie mo­
żliwego środa rozdzielenia gototowych pie­
niędzy między powiaty ze stosowną redu- 
kcyą. Względem pozostałćj reszty wyjednał 
marszałek Żyblikiewicz pożyczkę rządo­
wą w kwocie 200,000 złr. dla banku 
krajowego, która w stósownych ratach 
ma być zwróconą, bank zaś pożyczać bę­
dzie na swe ryzyko po niskim procencie 
niedostające sumy poszkodowanym intere­
sentom.

Sprawa zaś regulacyi rzek nie bę­
dzie, jak pewno już z Wiednia doniesio­
no Szanownej Redakcyi, załatwioną w 
całości w tym roku, tylko rząd wyznaczy 
na roboty wstępne w ciągu lata uskute­
cznić się mające 500,000 złr. Zobowię- 
zując się wnieść odnośną ustawę w przy­
szłym roku, resztę zaś w stosunku 40 
procent do powoższćj kwoty doda w myśl 
uchwały sejmowej kraj do robót wstę­
pnych' i najnaglejszych zaradczych, tak 
że przynajmniej początek będzie już zro­
bionym. Okolica nasza należy do leżą­
cych najbliżej źródeł, ztąd się też ro­
boty, o ile w tym roku będą mogły być 
przedsięwzięte, rozpocząć powinny.

W czasie rokowań o decentralizacyą 
kolei rządowych galicyjskich zapobiegła, 
jak wiadomo, interwencya władz wojsko­
wych danemu poprzednio przyrzeczeniu 
rządu, że zarząd tych kolei znajdować 
się będzie w Galicyi. Chcąc jednak zró­
wnoważyć wynikający ztąd dla kraju 
ubytek różnych korzyści, umieszczono w 
statucie, że kolćj transwersalna galicyj­
ska ma wszystkie swe potrzeby w do­
stawie wyrobów przemysłowych i produ- 
któw"i'ólniczych zaspakajać w kraju i do­
piero wtenczas zaspakajać je w innych 
krajach monarchii, jeśliby się w kraju 
dostateczna ilość ofert na dostawy nie 
znalazła. W kraju pojawia się zbyt 
mało usiłowań w tym kierunku'; słysze­
liśmy dotąd tylko o utworzeoiu się kilku 
spółek przemysłowych i rękodzielniczych 
na dostawy niezbyt wielkiej liczby przed­
miotów, ze strony zaś kolei nie widać 
żadnej zachęty w formie rozpisywania

Billewicza, miecznika rosieńskiego, aby 
razem z krewniaczką do mnie, do Kiej- 
dan przyjechał i tu na czas wojny osiadł. 
Rozumiesz ?

Kmicic zmieszał się.
— On tego uczynić nie zechce... Z 

wielką furyą Kiejdauy opuścił.
— Spodziewam się, że go furya już 

opuściła; w każdym razie weźmiesz ludzi 
ze sobą, i jeśli nie zechcą po dobrej woli 
tu przybyć, to ich wsadzisz w kolaskę, 
otoczysz dragonami i przywieziesz. Szlach­
cic miękki był jak wosk; gdym z nim ga­
dał, płonił się jak panna i kłaniał do 
ziemi; ale i on zląkł się imienia szedz- 
kiego, jak djabeł święconej wody, i odje­
chał. Potrzebuję go tu mieć i dla siebie 
i dla ciebie. Mam nadzieję, że jeszcze 
ulepię z tego wosku taką świecę, jako 
zechcę i komu zechcę, ją zapalę. Tern 
lepiej będzie, jeśli się tak stanie... A je­
śli nie, tedy będę miał zakładnika. Bil- 
lewicze dużo mogą na Żmudzi, bo prawie 
ze wszystką szlachtą spokrewnieni. Gdy 
jednego i to najstarszego dostanę w ręce, 
inni dwa razy pomyślą, nim coś przeciw 
mnie przedsięwezmą. A przecie to za 
nimi i za tą twoją dziewczyną stoi całe 
mrowie laudańskie, które, gdyby poszło 
do obozu pana wojewody witebskiego, pe- 
wnieby ich z otwartemi rękoma przy­
jął... Ważna to jest rzecz, tak ważna, 
że się namyślam, czy nie od Billewiczów 
poczynać.

— W chorągwi Wołodyjowskiego sami 
laudańscy ludzie.

— Opiekunowie twojej dziewki. Kiedy 
tak, pocznijże od tego, by ją tu sprowa­
dzić. Tylko że słuchaj: ja podejmuję się 
pana miecznika na naszę wiarę nawrócić, 
ale dziewkę, to sobie już ty sam kaptuj, 
jak umiesz... Gdy ja miecznika nawró­
cę, on ci pomoże dziewkę nawracać.

konkursów lub innego rodzaju wezwań. I 
Sprawa ta jednćm słowćm nie rozwija się 
dość czynnie i "gotowa skończyć się na 
tern, że kolej brak zgłoszeń dobrowolnych 
poczyta za brak chęci podejmowania po­
trzebnych dostaw i uda się po nie gdzie- 
idzićj.

Śumiennićj daleko dotrzymuje armia 
jednocześuie danego w Wiedniu przyrze­
czenia. że oddziały, stojące w Galicyi, 
w kraju tym w swe potrzeby, o ile mo­
żności wyłącznie, zaopatrywać się będą. 
Ogłoszenia potrzeb uskuteczniają się wcze­
śnie, a każde zgłoszenie się, odpowiada­
jące warunkom rozpisania potrzeb, bywa 
przyjętem. Świeżo teraz zawarł I korpus 
armii z upoważnienia ministerstwa z tak 
zwhnemi „ króle wskiemi“ młynami w 
Krakowie, będącemi własnością hrabiego 
Konstantego Reja, ugodę o dostawę 
mąki na suchary. Młyny te, urządzone 
w najnowszy sposób, spełnią zapewne 
zobowiązania swe należycie i zachęcą 
przez to władze wojskowe do dalszych 
podobnych transakcyi z przemysłem kra­
jowym.

Jakby na powetowanie dość długiej 
przerwy, zjawiło się w ostatnich dniach 
w Krakowie kilka następujących po so­
bie konceatów. Pan Myszuga, który za­
wód swój śpiewaka rozpoczął na scenie 
łwowskićj i późnićj zobowiązał się przez 
czas dłuższy do występowania na scenie 
warszawskićj, skorzystał z wziętego na 
krótki czas urlopu, aby dać poznać głos 
swój znakomity w Krakowie. Koncert 
jego i porauek muzykalny udały się wy­
bornie, a następnie śpiewał jeszcze na 
kilku wieczorach prywatnych z wielkiem 
zadowoleniem słuchaczy. Wyrobił on so­
bie metodę nieco odmienną od prawidło­
wych, ale wybornie do rodzaju głosu 
swego zastosowaną — głosu pełnego i 
dziwnie do serca przemawiającego.

Drugim koncertem, zasługującym na 
zaszczytne wspomnienie, był koncert pani 
Amelii Joachim, śpiewaczki, i Rappooldi- 
Kalirer, pianistki.

Pani Amelia Joachim jest śpiewaczką 
już od dawna znaną, ma doskonale wy­
robioną metodę i jest mistrzynią „pieśni“, 
ztąd też utwory Szumana i Szuberta sta­
nowią główną część jej repertoaru.

Pani Rappoldi-Kahrer odznacza się 
niezwykłą biegłością gry, połączoną z 
przyjemnem uderzeniem, chociażby w u- 
tworach niektórych mistrzów życzyć so­
bie można dokładniejszego cieniowania i 
zgodniejszego z duchem autora. Kilka 
sztuk Mendelsohna odebrała wybornie, 
ale za to w kompozycyach Chopina nie 
zadowoliła również publiczności.

H E EKI CY,
* Berlin, 30 marca. Minister 

stanu Stichling, wręczy kanclerzo­
wi w dzień jego urodzin własnoręczne po­
winszowanie W. Ks. Sasko-Weimarskiego.

— W R y d z e w sobotę wieczorem 
odbyła kolonia niemiecka kommers na cześć 
księcia Bismarcka, w którym wzniesiono 
toast na cześć cesarza Wilhelma, cesarza 
Aleksandra, następcy tronu niemieckiego 
i księcia kanclerza.

— W Koch a fabryce maszyn do 
szycia w Bielefeldzie zaprzestało praco­
wać przed miesiącem 140 robotników, 
ponieważ właściciel fabryki nakazał im 
sprawić sobie własnym kosztem drobniej­
sze narzędzia do pracy, za co im jednak 
przyobiecał odpowiednie podwyższenie 
płacy. Z tego bezrobocia, o którćm już 
pisaliśmy, wyrodziły się zdrożne nadużycia. 
Około 60 robotników porzuciło 'zatrudnie­
nie, kilku innych wstąpiło na to miejsce.

Zgodzi się, to wyprawię wam. nie mie­
szkając, wesele... nie zgodzi się, bierz ją 
i tak. Jak będzie po harapie, to będzie 
po wszystkiem... Z niewiastami najle­
pszy to sposób. Popłacze, podesperuje, 
gdy ją do ołtarza powloką, ale na drugi 
dzień pomyśli, że nie taki djabeł stra­
szny, jak go malują, a trzeeiego będzie 
rada. Jakżeście się wczoraj rozstali?

— Jakoby mi w pysk dała !
— Cóż rzekła ?
— Nazwała mnie zdrajcą.... Mało mnie 

paraliż nie trząsł.
— Takaż to zaciekła? Jak będziesz 

jej mężem, powiedzże jej, że niewiastom 
kądziel lepiej przystoi, niż sprawy pu­
bliczne, i trzymaj ją krótko.

— Wasza Książęca Mość jćj nie zna. 
U niej wszystko zaraz: cnota albo nie­
cnota, i wedle tego sądzi; a rozumu nie­
jeden mąż mógłby jej pozazdrościć. Nim 
się człowiek obejrzy, ona już w sedno 
utrafl.

— Utrafiła ci też w serce... staraj się 
także ją utrafić.

— Bógby to dał, W. Ks. Mość; Raz 
już brałem ją zbrojną ręką, alem sobie 
potćm przyrzekł, że więcćj tego nie uczy­
nię... i co mi W. Ks. Mość mówi, żeby 
ją choćby gwałtem do ołtarza prowadzić, 
to mi nie idzie po sercu, bom i sobie i jej 
przyrzekł, że gwałtu więcej nie użyję.... 
Cała nadzieja, że W. Ks. Mość wyper­
swaduje panu miecznikowi, iż nie tylko 
zdrajcami nie jesteśmy, ale zbawienia oj­
czyzny chcemy.... Gdy on się przekona, 
to i ją przekona, a wtenczas inaczej bę­
dzie na mnie patrzyła. Teraz do Bille­
wicza pojadę i sprowadzę ich tu oboje, 
bo mi strach, żeby się ona do zakonu 
gdzie nie schroniła.... Ale powiem Waszej 
Ks. Mości szczerą prawdę, że choć wiel­
kie to szczęście dla mnie patrzyć na tę

Inni poczęli im się odgrażać, a nawet 
czynnie ich znieważali, tak iż potrzebuem 
było wdanie się policyi. Kilku policyan- 
tów obsypano gradem kamieni, a w gospo­
dzie, gdzie, kilkunastu nowych robotników 
stanęło kwaterą, wszystkie nieomal szyby 
potrzaskano. Ponieważ policya w obec 
licznych tłumów okazała się bezsilną, za­
rekwirowano wczoraj wojsko, które około 
południa wystąpiło. O siódmej wieczorem 
wyruszyły znów dwie kompanie; jedna 
stanęła na ulicy Stolarskiej, druga przed 
gmachem pocztowym. Tłumy, składające 
się z widzów, których liczono na setki, 
rozeszły się powoli, tak iż wojsko o Vg9 
znowu odeszło. Ale wkrótce pojawili się 
tumultunci i powybijali szyby w fabryce 
Kocha. Ponownie więc zażądano pomocy 
wojska, które około ’/«lO stanęło na miej­
scu i ulicę kolejową od poczty aż do ulicy 
Stolarskićj oczyściło. Przy tćm kilkunastu 
bagnetem poraniono, a wielu ujęto. Około 
godziny 10 tłumy się rozproszyły. Na 
wniosek prezesa rejencyi Pilgrima ogło­
szono tymczasowo stan oblężenia, w sku­
tek czego władza wykonawcza przeszła 
w ręce pułkownika Koeppena.

— Wskazanego za zabicie 
w pojedynku przeciwnika na cztery lata 
twierdzy kandydata filologii Oehlkego 
wysłano w piątek z berlińskiego więzie­
nia do fortecy Kłodzka w Slązku, którą 
mu przeznaczono na odsiedzenie przysą- 
dzonćj wyrokiem kary.

— Ordynacya karna przy­
zna je władzom policyjnym prawo wyta­
czania śledztwa co do powodów, jakie 
wywołały nieszczęście na kolei żelazućj. 
Minister spraw wewnętrznych ogłasza w 
okólniku z dnia 5 marca, że jeżeli w ta­
kich smutnych wypadkach właściwy urząd 
króle,wskićj kolei zarządził potrzebne po­
szukiwania, w takim razie śledztwo poli­
cyjne jest zbytecznćm i ze względów do­
godności wytaczać go nie należy. Zresztą 
miejscowym urzędom policyjnym nie godzi 
się powoływać urzędników kolejowych do 
indagacyi bez poprzedniego powiadomienia 
o tćm władzy przełożonej.

— Lista proskrypcyjna. 
Rickerta „Rchsbl.“ ogłasza nazwiska 231 
posłów do parlamentu, którzy w drugićm 
czytaniu głosowali za podwyższeniem ceł 
na pszenicę i żyto i dołącza do tej listy 
następujące uwagi: „ten numer „Reichs- 

| blattu“ z nazwiskami wymienionych pa- 
uów przekażcie dzieciom i wnukom. 
Dzieci i młodzieńcy dzisiejsi niech powie­
dzą kiedyś swym wnukom: Patrzcie, oto 
są panowie, co w nieszczęsnym roku 
1885 podrożyli biednym chleb powszedni. 
Nie wyrządzajcie im nic złego, uchowaj 
Boże! Ale niech nikt z was nie oddaje 
głosu na tych podrożycieli chleba, gdy 
się starać będą o mandat do parlamentu, 
lub sejmu, lub gdy będą się ubiegali o 
urząd wymagający zaufania publicznego. 
Jeżeli stanie przed wami kandydat, któ­
remu chodzić będzie o głosy wasze, 
wtedy spojrzyjcie na tę listę, a jeżeli do­
strzeżecie na niej jego nazwisko, nie radźcie 
nikomu głosować na uiego, bo to jest po­
drożycie! chleba. Kto nie dołoży wszel­
kich sił, aby zapobiedz wybraniu takiego 
człowieka, teu staje się współwinnym 
jego występku.“ Wszakże to jest lista 
proskrypcyjna „in optima forma!“

— Leśnicy w Afryce za­
chodniej i w Nowej Gwinei. 
„Kr. Ztg.“ przeczy temu, jakoby rząd 
pruski chciał wysłać w te strony urzę­
dników leśnych w celu zużytkowania 
tamecznych lasów. Organ konserwaty­
wny ręczy, że, jeśli jacy urzędnicy w te 
strony się przenieśli, stało się to z pole­
cenia osób prywatnych. Ministerstwo o

dziewczynę, wołałbym na całą potęgę 
szwedzką uderzyć, niż przed nią teraz 
stanąć, bo ona nie zna moich cnotliwych 
chęci i za zdrajcę mnie poczytuje.

— Jeżeli chcesz, to tam kogo innego 
wyślę, Charłampa albo Mieleszkę.

— Nie! pojadę lepiej sam... Char- 
łamp zresztą ranny.

— To i lepiej. Charłampa ehciałem 
wczoraj wysłać do chorągwi Wołodyjow­
skiego, by nad nimi komendę objął, a w 
potrzebie do posłuszeństwa zmusił; ale 
to człek niezgrabny, i pokazało się, że 
własnych ludzi nie umie utrzymać. Nic 
mi po nim. Jedźże naprzód po mie­
cznika i dziewczynę, a potem do tam­
tych chorągwi. W ostatnim razie nie 
szczędź i krwi, bo trzeba pokazać Szwe­
dom, że mamy siłę i nie ulękniemy się 
buntu.... Pułkowników zaraz pod eskortą 
odeszlę; spodziewam się, że Paulus de 
la Gardie poczyta to za dowód szczero­
ści mojej. Mieleszko ich odprowadzi. 
Ciężko z początku idzie! ciężko! Już 
widzę, że z pół Litwy stauie przeciw 
mnie.

— Nic to, Wasza Ks. Mość! Kto 
ma czyste sumienie, ten się nikogo nie 
ulęknie.

— Myślałem, że przynajmniej Ra­
dziwiłłowie staną wszyscy po mojej stro­
nie, tymczasem patrz, co mi pisze książę 
krajczy z Nieświeża.

Tu hetman podał Kmicicowi list Kaź- 
mirza Michała.

Kmicic przebiegł oczyma pismo.
— Żebym nie znałintencyi Waszej Ks. 

Mości, myślałbym, że ma racyą i że naj­
cnotliwszy to w świecie pan. Boże, daj 
mu wszystko dobre!... Mówię, co myślę.

— Jedź już — rzekł z pewną nie­
cierpliwością hetman.

■ (Ciąg dalszy nastąpi.)



tyle tylko poparło takie przedsiębior­
stwa, że wychodźcom udzieliło urlopu i 
zostawiło drogę otwartą do ponownego 
objęcia służby krajowej.

ROSYA.
* Z Petersburga, — piszą do 

„Czasu“:
„Na czele polakożerczej partyi urzędniczej, 

stoi dziś w Petersburgu pewien wysoki urzę­
dnik, który piastuje godność sekretarza mini­
stra Tołstoja, jest jego prawą ręką, dyrekto­
rem kaucelaryi i najpierwszą osobą w mini­
sterstwie spraw wewnętrznych. Lubo posiada 
olbrzymią władzę — \ jest la cherille oucriere 
całego ministerstwa, nazwisko jego mało znane. 
Nazywa się Gerewenic, albo (Herewenic) matka 
jego z rodziny żydowskiej Perle. On to utrzy­
muje bezustanne stósunki z kancelaryą jenerał 
gubernatorów, Hurki w Warszawie, Kochano- 
wa w Wilnie i Drentelna w Kijowie. Od niego 
wychodzą instrnkcye i cyrkularze opatrzone 
podpisem ministra hr. Tołstoja. Zręczny, ukła­
dny, zdobył sobie ufność nieograniczoną swego 
ministra i innych dygnitarzy. Rył on przy 
boku hr. Tołstoja w Warszawie i podczas 
zjazdu w Skierniewicach i wtedy zapowiadał 
urzędnikom miejscowym najbardziej niechętnym 
Polakom, że zdoła przeprowadzić obostrzenie 
ukazu z dnia 10 grudnia i inne środki, które 
na zawsze zamkną drogę porozumienia z Po­
lakami. Ręka Gerewenica była tóż czynna w 
tym ukazie, równie jak za jego staraniem na­
stąpiło wywiezienie Biskupa wileńskiego. Od 
tego sekretarza ministerstwa wychodzą bez­
ustannie nowe instrnkcye o sposobie postępo­
wania z Polakami, Niemcami i Finlandczyka- 
mi — wszystko obliczone na korzyść i wzbo­
gacenie proletaryatn biurokracyi rosyjskiój. — 
Trndnóm jest do uwierzenia — a jednak osoby 
wiarogodne zapewniają, że car dowiedział się 
o wywiezieniu biskupa wileńskiego post factum, 
że rozporządzenie komisyjne wśród innych pa­
pierów podsunięto mu do podpisu. Gdy go 
doszło pismo Ojca św. miał zawołać w obu­
rzeniu: „Papa praw! Papa praw!“ (Papież 
ma słuszność.)

Pomimo chwilowego niezadowolenia z po­
wodu wywiezienia Biskupa wileńskiego — hr. 
Tołstoj zarządza z Krymu sprawami we- 
wnętrznemi cesarstwa za pośrednictwem se­
kretarza swego Gerewenica, który pozostał w 
Petersburgu i trzyma wszystkie nici w ręku. 
Zastępstwo p. Durnowa, który należy do 
skrajnój partyi, jest tylko pozornem daniem 
firmy. Gerewenic przeprowadził dalej wy­
gnanie ks. Harasimowicza i ks. Majewskiego. 
On to w swojem pokątnćm działaniu cieszy 
się poparciem p. Kalkowa i całej prasy, któ­
rej zadaniem rozegzaltować opinią dla chlu­
bnego dzieła wyniszczenia słowiańskiego narodu 
polskiego.

Równą gorliwością w obronie interesów biu­
rokracyi rosyjskiej i wymyślania coraz to nowych 
przeciw Polakom środków ucisku co p. Gerewenic, 
odznacza się sekretarz ministra sprawiedliwo­
ści Nabokowa, Bezrodnyi. Jest on znów wiel­
kim prześladowcą urzędników pochodzenia nie­
mieckiego, których nie dopuszcza do wyższych 
posad, walczy z baronami prowincyi nadbał­
tyckich, którzy przez kilka generacyi składali 
tak liczne usługi państwu rosyjskiemu. Ba­
ronowie Tornau, Rosen, Müller, Korf itd 
zmuszeni są zaniechać wszelkich zamiarów 
dojścia do jakiejkolwiek karyery w drodze 
sądownictwa, podają więc się do dymisyi, lub 
przechodzą do innych gałęzi urzędowych. P. 
Bezrodnyi wydaje instrnkcye, aby w prowin- 
cyach polskich i niemieckich zmuszano lud 
prosty do składania zeznań w języku wyłą­
cznie rosyjskim. Zgoła sfery urzędowe pe 
tersburskie zdają się dziś całkowicie podzielać 
aforyzm Szczedryna : „razorit i wysielit, a 
kraj prowietatP (zrujnować i wysiedlić, a kraj 
zakwitnie).

F R A N C Y A.
* P a r y ż , 29 marca. Z obozu 

bo n ar ty s t o w ski ngo. Dziennik 
„Peuple“ ogłasza następującą notę:

Pewna gazeta rozgłosiła wiadomość, któ- 
rój cel łatwo zrozumieć, że wicehrabia Bende- 
detti i równocześnie księżniczka Matylda przy­
jęli u siebie księcia Wiktora. Wiadomość ta 
jest z gruntu fałszywa. Od dnia, w którym 
książę Wiktor opuścił dom rodzicielski, nie 
szukała księżniczka Matylda dobrowolnie spo­
tkania się z księciem, ani też go publicznie 
przyjmowała. Ażeby raz skończyć z temi 
wszystkiemi gadaninami, będzie może rzeczą 
konieczną oświadczyć, że rodzina księcia 
Wiktora nie pochwala jego postępowania,
Jego przyjaciele wiedzą, w jaki czuły sposób 
wyraziła mu swe niezadowolenie ces. Eugenia. 
Mimo, że książę wysyłał rozmaite osoby do 
swej dostojnej matki, księżnej Klotyldy, od­
mówiła mu taż przyjęcia, gdyż podziela ona zu­
pełnie uczucia swego małżonka; nie ma tóż 
ani jednego członka ze strony matki, któryby 
księciu nie dał już do zrozumienia swego nie­
zadowolenia.

Jeżeli rzeczy się tak mają, jak je 
przedstawia organ czerwonego księcia, to 
młody książę Wiktor nie może liczyć na 
poparcie licznej swej rodziny.

AMERYKA.
* Ks. Wolański, który

ślepo nie idzie, a jeżeli im stoi w czćm- 
kolwiekbądź w drodze, to szybko go usu­
wają, przedstawiając go jako niebezpie­
cznego przed Biskupem. Tym sposobem 
i ta klika chciała ks. W. przedstawić 
jako niebezpiecznego przed Arcybiskupem 
Filadelfii. „Tylko to szczęście, kończy 
ks. W., że nasz obrządek nie jest zawi­
sły od Biskupa drugiego obrządku i dla 
tego ja, mający władzę od mego Bisku­
pa, nie potrzebowałem ichpro- 
s i ć. Zresztą Rzym rozsądzi uaszę 
sprawę.“

Zapewne że Rzym sprawę tę roz­
strzygnie. Według naszego zrozumienia 
atoli, ks. Wolański, pominąwszy już owe 
niezgodne z charakterem kapłana inwe­
ktywy, jest w błędzie. Miat on pozwo­
lenie od swego dotychczasowego Bisku­
pa do udania się do Ameryki — ale 
zważyć należy, że ks. W. pojechał do 
Nowego Świata, zawezwany przez Rusi­
nów, a nie przez ks. Arcybiskupa Fila­
delfii. Czyż wierni bez odniesienia się 
do swego właściwego Biskupa sami sobie 
księdza powołać mogą? — zapewne nie. 
Pominąwszy inne okoliczności, saiu takt 
wymagał odniesieuia się do ks. Arcy­
biskupa Filadelfii. Ztąd tóż ks. Arcy­
biskup nie potrzebował mu wcale pozwo­
lić odprawiania mszy św. itd. w swojój 
archidyecezyi. Inaczój rzecz byłaby się 
miała, gdyby ks. W. był powołany przez 
samego ks. Arcybiskupa Filadelfii, lub 
gdyby był opatrzony w pismo Propagan­
dy. — Tak się nam cała rzecz przed­
stawia — i ks. Wolański niesłusznie po­
stępuje, zwalając jakąś winę na „pewną 
klikę“ księży polskich.

msjstwa, prowincjonalna i zapaiim
Poznań, wtorek 31 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pier­
wszemu nauczycielowi i rektorowi chóru J e d i- 
n o w i w Głubczycach, królewski order koro­
ny czwartćj klasy.

U a
wezwanie kilku Rusinów podążył do Ame­
ryki i tam popadł w kolizyą z ks. Arcy­
biskupem z Filadelfii, robi obecnie w 
„Dile“ uwagę, że nie należy postępowa­
nia ks. Lenarkiewicza nazywać „polską 
intrygą,“ jak je „Diło“ nazwało, bo ogół 
Polaków jest dosyć wyrozumiały i dość 
sympatycznie przyjął erekcyą parafii ru­
skiej. W dalszym ciągu atoli dodaje 
ks. W., że tylko między polskimi kapła­
nami jest pewna „klika,“ która usiłuje 
absolutnie rządzić z pominięciem woli pa­
rafian ruskich. Tym duchownym nie jest 
na rękę każdy kapłan, który za nimi

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu lir. 
Działyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna­
niu, otwarta codziennie od godziny 10 zrana 
do 4 po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
Dochód z wystawy przeznacza się na cele 

dobroczynne.
Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­

wie. Z przeniesienia 2,30 marek. Z parafii 
św. Małgorzaty 0 marek. — Razem 8,30 
marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia 
1592,10 marek. Ks. proboszcz Brysiewicz 
z Janowca 3 marki. — Razem 1595,10 
marek.

* Wczorajsze częściowe zaćmienie księży­
ca można było dobrze obserwować. Księżyc 
wszedł około godziny pół do 7 z brzegiem od 
prawej strony (od widza) zaciemnionym. Około 
godziny Y28 cień ziemi zniknął.

łnspekcyą lokalną nad pensyami pp. 
Estkowskiej, Warnki i prof. Mottego poru- 
czono nauczycielowi wyższemu Krauzowi z 
Poznania.

* Na sobotniśm posiedzeniu rady miej- 
kiej nastąpił wybór drugiego deputowanego 

miasta Poznania na sejm prowincyonalny. Jak 
bowiem przewodniczący oświadczył, nie za­
twierdził naczelny prezes wyboru burmistrza 
Hersego jako drugiego deputowanego, a to z 
tój przyczyny, że według ustaw deputat na 
sejm prowincyonalny w W. Księstwie Po- 
znańskiem musi być albo od 10 lat właści­
cielem gruntu, albo członkiem magistratu, 
albo prowadzącym obywatelski proceder, ma­
jący korporacyą lub cech. P. Herse obecnie 
nie posiada takich warunków, gdyż sprawuje 
urząd burmistrza tylko w zastępstwie. Po­
nieważ sejm prowincyonalny zbiera się dnia 
12 kwietnia, przeto należy wybrać innego 
deputowanego. Po kilku uwagach przystą­
piono do glosowania. Na 20 glosujących 
otrzyma! radzca Bielefeld 17 głosów, 1 dr. 
Dębiński — 2 kartki oddano niezapisane. P. 
Bielefeld został wybrany. — Nad petycyą 
p. Malade i towarzyszów, zawierającą projekt 
co do powiększenia dochodów a zmniejszenia 
rozchodów w administracyi miasta, przeszła 
rada do porządku obrad z powodu, że już 
sprawa ta ostatniemi uchwałami została za­
łatwiona.

* Na dniu wczorajszym tutejsze Towarzy­
stwo wynagradzania sług żeńskich, odbyło 
swoję doroczną uroczystość premiowania sług 
wiernych. — Towarzystwo rzeczone, które od 
lat 12 w mieście naszćm istnieje, wynagra­
dzało za wierną służbę już setki ze służby 
naszój. — Także i w tym roku uzyskało prze­
szło 100 sług nagrody; z pomiędzy tych znaj­
duje się jedna, która przeszło lat 40 u jedne­
go i tego samego państwa służyła. Cesa­
rzowa Jejmość uznając zasługi wiernej służe­
bnicy, przesłała Konstancyi Przybyl­
skiej krzyż złoty w uznaniu zasług i dy­
plom odpowiedni własnym podpisem opatrzony. 
Uroczystość rozpoczęła się o godzinie 4 po 
południu. Pan profesor Jonas, przewodniczą­
cy Towarzystwa, zwrócił uwagę na uświetnie­
nie dnia rzeczonego, ze względu na podarunek 
JCMości i zachęcał dalej do wytrwałej uczciwo­
ści. Dalej przemówił w języku polskim p. prof. 
Lindner, wykazując w treściwych a przystę­
pnych słowach znaczenie i wartość sług wier­
nych i w jaki sposób dojść mogą do najwyż 
szego zaszczytu, jakim najstarszą ze sług uda- 
rować raczyła cesarzowa.

Następnie rozdawano nagrody sługom wier­
nym; najwierniejszej, bo aż 40 lat u jednego 
państwa przebywającej, prócz nagrody jCMści,

t. j. krzyża złotego i dyplomu przez nią wła­
snoręcznie podpisanego, Towarzystwo poznań­
skie'ofiarowało książkę oszczędności, w której 
zapisano marek 40. — °wa> Konstan­
cja Przybylska bez przerwy pełniła przy do­
brem prowadzeniu się lat 40 u państwa Epbraira. 
Druga, która dwadzieścia pięć lat wiernej za 
sobą miała służby, była czas cały kn zado- 
wolnieniu państwa swojego u p. Jortziga.

Towarzystwo liczy blisko 400 członków, 
do zarządu należą z naszych obywateli pp. 
profesor Wituski, Pfitzner i profesor Lindner. 
Sług wynagradzanych, które najmniej trzy 
lata bez przerwy u jednego państwa pozostają, 
było w tym roku przeszło 100 — z tych zaś 
trzy czwarte było Polek. — Chcąc podnieść 
moralność slng naszych, możemy jak najsu- 
mienniój Towarzystwo rzeczone polecić opiece 
szanowućj Publiczności. — Zgłoszenia przyj­
muje każdy członek zarządu.

* Ogródek przy drodze do Dębiny „St. 
Domingo4 nabyła wdowa Kónigowa z Wildy.

* Murowana Goślina, 27 marca. (S. p. 
ks. Pałżewicz). Jak orkan gwałtowny dru­
zgoce co na drodze napotka, i często silne dę­
by z korzeniem wyrywa i na ziemię powala, 
tak walka knlturna u nas coraz liczniejsze 
zabiera ofiary i straszne na niwie kościelnój 
czyni spustoszenia. Dekanat rogoziński w prze­
ciągu 8 tygodni dwie bardzo dotkliwe poniósł 
straty. Zaledwie albowiem zamknęła się mo­
giła nad zwłokami ś. p. księdza Mrówczyń 
s k i e g o, proboszcza w Długićj Goślinie, ali­
ści znowu duchownych grono odprowadziło 
dziś do grobu swego konfratra i przewodni 
ka, ks. dziekana Ignacego P a 1 ż e w i- 
c z a. Byl to mąż silnćj woli oraz niezłomnćj 
energii i wytrwałości, gdyż lubo w młodości 
już jako rękodzielnik przy warsztacie praco 
wał, późnićj jednak, posłyszawszy glos Boży, 
powołujący go do stanu duchownego, z takim 
zapałem jął się książek i nauki, że mając lat 
30, złożył egzamin dojrzałości w gimnazyum 
trzemeszeńskiem i po 4 latach studyów teolo 
gicznycli w seminaryum poznańskient i gnie- 
źnieńskiem, wyświęcony został na kapłana. 
Pierwsze jego stanowisko było wikarynsza ka­
tedralnego w Poznaniu, następnie administra­
tora w Szamotułach a wreszcie przez 38 lat 
pasterzował w Murowanej Goślinie. Wszędzie 
jako gorliwy i niezmordowany pracownik 
Chrystusów, na ambonie i w konfesyonale, 
punktualny, w odprawianiu służby Bożej 
obowiązków kapłańskich, zamiłowany w wzo­
rowym porządku, schludności i ozdobie świą­
tyni, z pedantyczną akuratnością odrabiający 
korespondencye wszelkie, przytćm miły to­
warzysz i usłużny sąsiad zjednał sobie przy­
wiązanie wspólkaplanów, szacunek u wiernych, 
a u władzy duchownej tyle zaskarbił sobie 
względów, że w nagrodę zasług i gorliwości 
Najprzewielebniejszy Arcypasterz po śmierci 
ks. Dalekiego mianował go dziekanem deka­
natu rogozińskiego.

Zdrowie jego tak było stale, i siły tak 
jędrne, iż, nie chorując prawie nigdy, mógł 
byt bez przerwy i wytchnienia pracować nad 
dobrem ogółu. Dopiero więzienie rogozińskic, 
gdzie w sprawie delegata blisko rok przesie­
dział, podkopało jego do nieustannej czynności 
przywykły organizm. Już w celi kaźni swojej 
tak ciężko zaniemógł, iż musial być na wol­
ność puszczony. Od tego czasu, choć nieco 
przyszedł do siebie, robak zjadliwy podgryzał 
coraz więcej silne drzewo jego żywota, aż 
wreszcie tyfusem do reszty go dobił.

Na pogrzebie wszelkie wyznania, korpo- 
racye i urzędy miejskie brały udział, a oby­
watelstwo z okolicy, licznie reprezentowane, 
składało hołd zacnemu kapłanowi; ksiądz Je­
zierski z Dąbrówki zaś, sąsiad i przyjaciel 
nieboszczyka, pożegnalną wygłosił mowę. — 
Na podniesienie z życia księdza Ignacego go­
dzi się piękny rys charakteru jego zacytować, 
że zasobów swoich nie tylko na wsparcie 
ubogich miasta i familii swej używał, ale nie 
zapomniał legatu za duszę swą i rodziców za­
pisać kościołowi, a nadto wspaniały zaiste dar, 
15,000 marek, oddał do dyspozycyi Towarzy­
stwu pomocy naukowćj na kształcenie żądnej 
wiedzy a ubogiej młodzieży naszej. — Zaiste 
spiżowy pomnik tym czynem wystawił sobie 
śp. ksiądz Ignacy, a chlubne zapewnił na za­
wsze wspomnienie w narodzie. Cześć niechaj 
będzie jego pamięci — a spokój jego duszy. 
R. i. p. ' .

* Komitet welehradzki wydał w dniu 19 
b. m. do katolików świata niesłowiańskiego, 
do Węgrów, Niemców, Francuzów, Anglików, 
Włochów, Amerykanów i t. d. odezwę, w któ­
rej zaprasza ich na uroczystość św. Metodego 
do Welehradn.

* W Szamotułach pochowano w sobotę 
wśród licznego^zebrania obywatelstwa z bliska 
i z daleka ojca zasłużonego wielce w powiecie 
obywatela, p. Bolesława Kościelskiego ze Smi- 
łowa — ś. p. Jana Nepomucena Ko­
ścielskiego, który n córki swej p. Świę­
cickiej w Gradowicaeh zmart. Mowę żałobną 
powiedział ks. proboszcz Wilczewski, mszą św 
rekwialną odprawił ks. Turkowski, a ks. Lo- 
serez, proboszcz parafii św. Jana z Poznania 
odprowadził zwłoki na cmentarz. R. i. p.

* Trzemeszno. Do tutejszego progimna- 
zyum, liczącego 7 klas, uczęszczało w ubie­
głem półroczu 75 uczniów, i to 40 katolików, 
25 ewangielików, 10 żydów — 20 z Trze­
meszna, 45 zamiejscowych. Grono nauczy­
cielskie składało się z rektora, 5 nauczycieli 
zwyczajnych, 2 pomocniczych, nauczyciela re- 
ligii ewangielickiej i nauczyciela technicznego.

* Ostrowo. Przewodniczącym w urządzo­
nej tu komisył egzaminacyjnej kucia koni mia­
nowany został weterynarz powiatowy Bertelt 
jego zastępcą pozasłużbowy weterynarz szt-a 
bowy Bovenschen ; członkami kowal wojskowy 
z 4 pułku ułanów, sierżant Gobel i gospodarz 
Dobring z Zacharzewa, ich zastępcami kowol 
Łukaszewicz z Raszkowa i gospodarz Parpart 
z Jankowa.

* Rogoźno. W ostatniem półroczu uczęsz

czato do gimnazyum tutejszego 171 uczniów 
to 48 katolików, 75 ewangielików i 48 ży­

dów — do szkoły przygotowawczej 22 uczni.
Liczba nauczycieli wynosi 15, z których 
prócz dyrektora jest 3 nauczycielami wyższy­
mi, 5 zwyczajnymi, 1 pomocniczym, l techni- 
czym, 1 przy szkole przygotowawczej, 1 na­
uczycielem religii katolickiej i 2 żydowskiej.

* Chojnice. Program tutejszego gimnazyum 
zawiera rozprawy nauczyciela gimnazyaluego, 
p. dr. Leona Biskupskiego, pod tyt.: „Heber 
den Einfluss des germanischen Elements auf 
das Slavische. II Teil: Die Diphtonge in der 
Sprache der Lüneburger Slaven.“ Według 
zestawienia liczyło gimnazyum to w ubiegłym 
półroczu 365 uczniów, i to 150 katolików, 
156 ewangielików, 59 żydów’ — 131 z Choj­
nic, 234 zamiejscowych. Kolegium nauczy­
cielskie liczyło 21 członków i to prócz dyre­
ktora 7 nauczycieli wyższych, 8 nauczycieli 
zwyczajnych, 2 nauczycieli pomocniczych, 1 
kandydata, 1 nauczyciela technicznego i 1 
nauczyciela żydowskiej religii.

* Portrety dwóch nowo-mianowanych Ar­
cybiskupów lwowskich, ks. 8 e we r y u a M 0- 
rawskiego i ks. dr. Sylwestra Sem- 
brato wieża oraz portret ś. p. dr. W ł a- 
dy sława Niegolewskiego, zawiera 
ostatni numer „Tygodnika ¡Ilustrowanego“.

* Panny Bulewskb wystąpiły w dniu 26 
b. m. z koncertem w Suczawie wobec licznie 
zebranćj publiczności. Następnie udały się do 
Botuszan.

* W sprawie projektu na pomnik Mickie­
wicza, oznaczonego na konkursie krakowskim 
nr. 8 i godłem „Z pod jego dębu,“ a który 
otrzymał pochwałę — donoszą nam z Paryża, 
że projekt ten wykonał p. Marcinkowski 
(z Mieszkowa) wspólnie z p. Emilem Tomasz­
kiewiczem, budowniczym, również bardzo uta­
lentowanym i wysoce w Paryżu cenionym, 
uczniem słynnego Violet le Due.

* Ostatni wybuch w kopalniach w Kar­
winie przyprawił o wiele większą ilość ludzi o 
śmierć, aniżeli początkowo sądzono. Z 86 
górników, którzy do szych tu wstąpili, wydo­
byto już 36 zabitych — z reszty 32 jest 11 
rannych, pomiędzy nimi 6 ciężko rannych. 
Jeden z nich umarł. — W Dąbrowie, w po­
bliżu Karwinu, zginęło 33 ludzi. Pogrzeb 
ich odbył się uroczyście w niedzielę.

* W Hiszpanii pomiędzy rodzinami do- 
tkniętemi trzęsieniem ziemi jest jedna polska, 
Szymkajłów. Matka, prawdopodobnie Hiszpan­
ka, zginęła w gruzach, ojciec, lysownik, ba­
wiący podówczas ze sztabem topograficznym 
na studyach, ocalał. Siedmioletnią córkę te­
goż małżeństwa, Krystynę, król na koszt 
własny polecił oddać na jednę z pensyi w 
Madrycie.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia Igo 
kwietnia św. Teodora M.

Wschód słońca o godz. 5 minut 38. 
Zachód o godzinie 6 minut 31.

wieź z Wronek, Lanterbach z Lignicy, 
pani Marszal z Orzeszkowa, pani Chlą- 
dowska z córką z Królestwa. ______

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

• Okowita. Jak wiadomo gospodarze, produ­
kujący okowitę, oraz przemysłowcy, zajmujący rtę
przerabianiem tego produktu' * w kun » ua «a»»«« _

16 marek na

wystósowałi do rządu 
niemieckiego memoriał. w którym domagają się 
podwyższenia premii eksportowej :
21 marek od hektolitra.

Konserwatywny poseł Uhden stawił w par
lamencie wniosek żądający 
podwyższono z 30 fen. na 
to ma tylko dotyczyć przemysłowi 
a wolnymi od niego mają być gosp

Uhden stawił w 
aby cło od zacieni

33 fen. Podwyższenie 
iw fabrycznych 
-odarze. używą-

Obok tego żąda 
wywozowej o 5

z Niemiec 
789,092 lte- 
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TEŁGCiimiY.
K o n st a n tyn o p o 1, 28 marca. Suł­

tan ozdobił delegata papieskiego Rotelle- 
go wielkim krzyżem orderu Medżydie.

W i e d e ń, 30 marca. Były attaché 
wojskowy w Berlinie pułkownik książę 
Alojzy Lichtenstein umarł dziś w G-fins.

Paryż, 31 marca. Zdaniem gazet 
porannych, zmiana gabinetu nie przyczyni 
się w niczém do zmian w stosunkach mię­
dzynarodowych Francyi. „République“ 
pisze, że w nowym gabinecie powinny 
wszystkie stronnictwa większości być re­
prezentowane.

Londyn, 31 marca. Wedle „Timesa“ 
podpisał wczoraj pełnomocnik Tnrcyi de- 
klaracyą konwencyi dotyczącej finansów 
egipskich. — Z Sukami nadeszła wczoraj 
wiadomość, wedle której liczne szczepy 
opuszczają obóz Osmana Digmy. Ostatni 
uciekł z 100 zwolennikami do Tamanieb. 
Wysłaniec Osmana przybył z białą cbo- 
ągwią do obozu angielskiego i zapytał, 

pod jakiemi warunkami mógłby pokój być 
zawarty.

Na wczorajszém posiedzeniu oświad­
czył lord Fitzmaurice co następuje : Z Pe­
tersburga wysłano już odpowiedź Rosyi 
na depeszę lorda Granvilla ; Fitzmaurice 
nie zna jednak dokładnie jéj treści. 
Wkrótce zbierze się komisya graniczna, 
są widoki, że zebranie to uśmierzy po­
wstałe po obydwóch stronach rozdrażnie­
nie. Z względu na pojednawczą wiado­
mość należy się wstrzymać od uwag, któreby 
mogły nowe wywołać podrażnienie.

Wedle „Standarda“ skoncentrowały 
się wojska rosyjskie pod Urustoshan w 
sąsiedztwie Pendżeb. „Times“ pisze, że 
Rosya nie chce prowokować wojny ro­
syjskiej.

jcy własnych płodów do wciera. 
pos>-l Uhdeu podwyższenia premii 
marek od hektolitr,» — jak wyżój.

W roku 1878,79 wywieziono 
549.625 hektolitrów, w roku 1883 84 
ktolitrów.

Z Austro-Węgier 1878 79 197,034.
175,344 hektol. 1Z Rosyi 1878 79 227.550, 188.3 84 377-241 li.

Z It-lgii 1878 79 40.472. 1883 84 44.6 »6 b. 
l)o Hiszpanii szło 80 procent spirytusu nie­

mieckiego; teraz pokop w HtszWtił ««
ponieważ w r. 1884 kupiono do ł rancyt o 1.1OO3W > 
hektol. wina hiszpańskiego mniój, tuż w r. 1 ,
— a najwięcćj spirytusu potrzebuje Hiszpania ao 
alkoholizowania swego wina eksportowego.

Berlin, 30 maren. Miejski« targowi-
» k o e «t r n 1 n e. (U r z.} d o w e s p r a w o zda­
nie dyrekcji). Na sprzedaż spędzo o,31.5 
sztuk bydła rogatego. 8702 sztuk trzody cblewnćj, 
2080 cieląt. 12,261 skopów. —Bydło rogat . 
Handel był początkowo ożywiony 1 ’'ozwual się 
gładko; późnićj atoli osła1'! cokolwiek, a w koń.i 
szedł ospale. Najlepszego gatnnkn była 
liczba, ztąd też sprzedaż szła powoli i to ze «nizką 
w cenach. Płacono za gatunek 1 i,
gatunek II 40 -51 mrk., za gatunek I f 40-43 
mrk., za gatunek JV 35-38 mrk. za 100 funtów 
wagi micsnćj. Sprzedano prawie wszystko. 
Trzoda chlewna. Przy mezmwnionćj ttn- 
dcncyi i bardzo drobuym eksporcie ceny zeszfoty- 
godniowe się ostały. Pozostało mało ni(‘spraedn- 
nego towaru. Płacono za mekletnbprgekie 48-49 
mik., za pomorskie 44—48 mrk., za ,};e.|sze > _- 
gerj) 40-43 mrk. za 100 przy 20 pret. tary.
0 i eł ę t a. Handel poszedł w ogolę dosyć gładko 
tylko o ciężkie cielęta mało się pytano 1 trudno 
je można było sprzedać. Płacono za 
42-52 fen., w wyjątkowych przypadkach ‘ wyzćj, 
za II 30—40 fen. — Skopy. Z powodu słabi go 
eksportu targ w skopach byl słabszy
szłym tygodniu, ztąd też ceny się nie ostały. Wszy­
stkiego nie sprzedano. Płacono za gatun 
do 41 fen., najlepsze angielskie jagnięta do 44 
f,n„ za II 32 do 30 fen. za funt wagi mięsnó).

(W.) Poznań, 31 marca (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: chłodne.
£°a Xowiedzialna Wypowiedziano

— cent, marzec 132, - płac, marzec-kwiecień 1^, 
płac., na wiosnę 132.50 płac., maj-czerwiec 134,50 
płc.. czerwiec-lipiec 136,50 pł.

Okowita: stalćj.
Cena wypowiodziana Wypowiedziano,
- litrów, marzec 41,30 płac. kwie

cień 4130 płac.., kwiecień maj 41,60 płac., mai 
42,- płac., czerwiec 42,80
płac, sierpień 44.30 płac., wrzesień.^44.5 

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.80 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano------centnarów. Cena
wypowiedziana 131.— mrk.. marzec 132.— mi -, 
kwiecień-maj 132.-, maj-czerwiec 134.

Okowita, iz beczką) pr. 100 — 10,000 ,0 
Tralles. Wypowiedziano litrów, cena wypo­
wiedziana 41,- marek., marzec 41.10 marek, 
na kwiecień-maj 41.50, czerwiec 42,80 m., lipiec 
43.60 mk.. sierpień 44.20 111., wrzesień 44,40 mrk., 
październik 4,30, w miejscu bez beczki 40.o0 mr. 

Bydgoszcz, 30 marca.
(Sprawozdanie izby liaudlowśj). Ceny za 1000 klg. 

Pszenica niezm., piękna 159 161 mk.. śre­
dnie gatunki 150—158 mk. poślednia m

Żyto słabo, w miejscu krajowe piękne 1-3-3 do
134 mrk., średnie 128—132 mrk. poślednie , m- 

Jęczmień dla browarów 130—135 m., na paszę
120—128 mrk., mały —mrk.

Owies w miejscu 120—140 marek, pośledni
— •— nuh- „ne »onGroch wrzący 145—155, na paszę 125 —130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 40 — m.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Nakładem księgarni J. K. Zupań- 

skiego, a czcionkami Drukarni Kuryera 
Poznańskiego wyszła w dwóch wspaniałych 
wydaniach (na welinowym i zwyczajnym 
papierze): Mowa żałobna powiedziana w 
Buku dnia 23 marca 1883. r. na po­
grzebie ś. p. Władysława Mauryce­
go Grzymały Niegolewskiego, dokto­
ra obojga praw, byłego prezesa Koła Pol­
skiego i wieloletniego posła sejmu i par­
lamentu niemieckiego przez ks. Leonarda 
Ostrowicza, proboszcza w Usarzewie. 
8” maj. str. 16.

(T¥a«leslano).
Prenumeratę w ilości 30 ma­

rek (wraz z przesyłką) na Mapę 
poglądową Królestwa Polskiego 
ułożoną przez p. «J- M ojcicką 
(wydawnictwo Inżenieryi i Bu­
downictwa St. Szalarkiewicza) 
przyjmuje Bedakcya naszego pi­
sma. Zamknięcie prenumeraty 
nastąpi 15 kwietnia, poczem cena 
Mapy, która w miesiącn maju 
wyjdzie — wynosić kędzie 30 m.

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 31 marca 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody.
Pszenica słabićj 
kwiecień-maj 165,—
lipiec-sierp. 173,25 

Żyto słabo
kwiecień-maj 147,75 
czerwiec-lipiec 150.— 
lipiec-sierp. 151, —

Olej rzep. spok. 
kwiecień maj 48,30 
wr7eś.paździer. 52,—

Okowita słabo 
w miejscu 41,80
marzec 42,80
kwiecień-maj 42,90
maj-czerwiec 43,30
lipiec-sierp. 45,20
sierp.-wrześ. 45,80

Owies
kwiecień-maj 143,50

Kapitały.
Galie, akc, k. 109,25 
Pr. consol. 4% 103,80
Pozn. listy z. 101.40 
Pozn. listy rent. 101,50 
Anstr. banknoty 164.40 
Austr. renta złota 88,— 
Austr. losy 1860 117,50 

95- 
102.50 
206.25

Włochy 
Rumuny 
Ros. banknoty 
Ros.-ang.pożyczk. — 
Pol. 5% listy zast. — .— 
Pol. lik. 1. zast. — 
Kredyty 600,—
Kolój państwowa 499.50 
Lombardy 225.50
Usposob. słabo.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 30 marca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Kurzawski z Rożnowa, ks. 
Motylewski z Sowiny, Samter z żoną z 
Wielenia, Brauer z Przytoczni, dr. Rako-

Wyp.-żyta wsp.
Wyp.-okow. kw. 

Szczecin, 31

00— 1 
00.000 1 
marca 1885 (Kursa końc.)

Pszenica słabo 1 w miejscu
kwiecień-maj 161.50 ¡ kwiecień-maj 49.—
czerwiec-lipiec 170- wrześ.-pażdz. 52.—
wrześ.-pażdz. 176,50 Okowita słabo

Żyto niezm. w miejscu 40,60
kwieeien-maj 143,- kwiecień-maj 41.50
czerwiec-lipiec 147,- czerw .-lip. 43.40
wrześ-pażdz. 149,50 1 sier.-wrześ. 45,-

Rzepik Petroleum
w miejscu I w miejscu 8,25

Olej rzep, stale 1



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 30 marca 1885.

Weksle.

Baaknoty I monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rnbli 
Anstryackie banknoty 
Francnzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie 
Pwndziestoffankówka w zlocie 
Półiwperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 5% 

Lombard 6%

Akcye bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank 
Diaconto Comandit 
Kwilecki Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Dortmunder Union 6% 

szeństwa Lit. A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

i% z prawem pierw-

206 25 
164.50 
81.10 
20.47

9.58
16.18

143.SÛ 
150 10 
196.10

499.50

56,25
99-
79.—

Londyn 
Parvż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków 
za 100 florenów

3 tyg. za 100 rnbli 
8 dni za 100 rubli

Akrye kolejowe.

Berlińsko-Drezdeńska

Halle-Sorau-Guben
z prawem pierwsz.

Marienburg-Jllawka

Oleśnicko-gnieżnieńska
" a «

Wschodnio-pruska południowa
» z prawem pierwsz.

Austryacka kolój państwowa (Francuzy) 
600 frk. za sztukę Mk.

Austryacka kolćj południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę Mk.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Wspomnienie pośmiertne.
Dnia 29 marca r. b., opatrzony kilkakrotnie śś. Sakra­

mentami, umarł po długich cierpieniach ś. p. (1905)

Tyl iis Daszkiewicz
w 63 roku życia. — Od 1869 r. przez lat dwanaście był wła­
ścicielem księgarni w Poznaniu, którą głównie w kierunku ka­
tolickim prowadził. — Powodowani szczerym żalem, wyrażamy 
niniejszem nasze współczucie. — Koledzy księgarze

A. Cybulski. N. Kamieński i Sp. Księgarnia
Katolicka. J. Leitgeber. C. F. Piotrowski i Sp.

J. K. Żupański.
Poznań, dnia 31 marca 1885.

Nakładem Ksigiarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszło świeżo wydanie szóste dzieła p. n. (1718)ROK CHRYSTUSOWY

czyli

Rozmyślania na każdy dzień roku o życiu i nauce
• Pana naszego Jezusa Chrystusa

przez
0. M. Awancina.

Z łacińskiego przerobił i do użytku wszystkich zastosował 
0. Aleksander Jełowicki, 

ze Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego.
Wydanie to w formacie zgrabnym 16° na pięknym papie­

rze kosztuje tylko 3 mar Ki ¿gdy dotychczasowe berlińskie 5 marek 
kosztowało), a w oprawie z płótna ang., brzegi pąsowe, z futerałem, 
tylko 4 marki.

Nadsyłający tę kwotę do Księgarni Katolickiej lir. Włady­
sława Binkowskiego w liście, w znaczkach pocztowych etru­
skich otrzyma książkę odwrotną pocztą franco.

U. I*.
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą (770)

Wino Unicum.
_ Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna­

nym jako znakomite przez pp. dr. med. Bambergera, Eugena, Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto­
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność' szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio­
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek. 

Cena skrzynki pocztowej zawierającój 3 wielkie butelki,
1O

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnem oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki ha próbę, poczóm, jestem pewny, większe zamówienia na­
stąpią. jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

Interes eksportowy w Budapeszcie
(założony w r. 1821).

Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 
przypaść do gustu, odhiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

Otwarcie składu.< A .---------------------------
Niniejszem pozwalam sobie Szanownej Pu- 

bliezności uprzejmie donieść, że otworzyłem dnia 
dzisiejszego drugi (1904)

skład węgli i drzewa
hartowny i detaliczny

przy ulicy śgo Marcina nr. 21.
Polecając to moje przedsiębiorstwo łaskawym względom, 

zapewniam, że staraniem mojem będzie zawsze jak najlepszym 
służyć towarem i baczyć na skorą i rzetelną usługę.

Z głębokim szacunkiemPaweł ilohr.
lelaaia wJIU1L

KONFEKCYA DAMSKA
64. Ulica śg-o Marcina 64.

I piętro.

Papiery paietwewe.
" kupo» Listy reitewe.

164.10
205.10 
205.70

16.25
43.—

80.60
114.35

99,10
117.50

500.—

225.90
109.20

75.75

Niemiecka pożyczka pań­
stwowa

Pruska konsol, pożyczka
».W W
. pożyczka z 1868 r. 

Obligi państwowe (Staats-
schuldscheine)

Listy zastawne.
Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

w w

w w
Wschodnio-pruskie

Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk.

w w w
. ser. I. B.
„ nowe II ser.

Obligaeye powiatowe

kara

4 VíiVio
Vi i Vio

103.80 Poznańskie
•h

4
kspony
VsiVio
V«iVio
V«i‘/io

4Vi 103.80 Pomorskie 4
4 Vi i Vi 103.80' Pruskie 4
4 ViVliVaVio 102.25 Saskie 4 V«i Vio 

VsiVio

aństwowe3>/s Vi I Vi 99.70
Szlązkie

Zagraniczne paple
4

ry P
4 Vi i Vi 101.30

1 listy zastawne.
3«/2
4

Vi i Vi
Vi i Vi

96.70
101.40 Polskie listy zastawne

•/.
5

ïupooy
V, i y,

4 ViiV, „ . likwidacyjne 4 V« i Via
4
3’/2 Vi i Vi

—»— Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit) 5 Vi i Vi

4 Vi i Vi —e_ Włoska renta 5 Vi i ‘/i 
fr \4»/o Vi i Vi —ł— Austryacka złota renta 4

3Vs) VliVi 96,50 „ papierowa 4Vs V» » Vn
4 Vi i Vi 101.60 W w 5 Vs i V.
4 Vi i Vi — . srebrna renta P/s Vi i V,
3Vs Vi ! Vi

11 i 77
98.50 w w lVs V«1 Vio

V«4 102.10 Austryackie losy z 1854 r. 4
4
4

Vi i Vi
Vi i Vi

101.80
101.60

. z 1858 r.
. , z 1860 r. 5

za sztukę M. 
V» i Vil

4 Vi i Vi iVs! Vi i Vi —• . » z 1864 r.
Węgierska złota renta 6

za sztukę M.
Vi I Vi

Już wyszła
książeczka jubileuszowa

1
(1756)

Apostołowie Słowiańszczyzny
W 1000 rocznicę śmierci świętego Metodego

napisał

Ks. dr. A. Kantecki.
Nabywać można w Drukarni Kuryera Poznań­

skiego i w Księgarni Katolickiej.
Cena: 1 egzemplarza 25 fen., pięćdziesięciu egzempl. 

10 marek, stu egzemplarzy 15 marek.

Miesiąc MąJ. poświęcony czci Nąjśw. Maryl Panny z przy­
kładami. Napisał ks. Wal. Mrowiński T. J. Lwów 1885, 8, 

str. V i 274, 3.
Książka ta rozłożona jest na 32 czytań majowych, z któ­

rych każda składa się z nauki i przykłada. Czytania podzie 
lone są na 3 części. W I rozbiera autor życie Maiki Bożej, 
w II cnoty Maryi, w III Jój ku nam miłość. (1891)

Kto przysyła gotówką 1 markę, otrzyma to dzieło franco.

Pasy
h skórę

w
S3>0

<5.
¿0

do maszyn,
do reperacyi pasów, |

techniczne© 00
i towary ^umoweI
® instrumentu z doświad-

kS A tnczalnej. stacyi dr. Del-
•j b’Micka P^eca po ce-
" uach umiarkowanych

IZ. Mazurkiewicz,
jg Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

»i
Si

firmy George Goulet w Reims
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają na składzie:
I. J. Affeltowicz, — 2. I. P. Beely i Spółka (Teo­
dor Kirsten), — 3. A. Cichowicz, — 4. Stanisław 
Fiksiński, — 5. B. Glabisz, — 6. H. Hummel, — 7. 
W. Kamieński, hotel Berliński, — 8. L. Kurnato­
wski i Spółka, — 9. Btmno Lange (Dworzec cen­
tralny), — 10. T. Luziński, Grand Hotel de France.
II. A. Pfitzner, — 12. S. Sobeski, — 13. A. S. 
Zugehoer. — 14. A. W. Żuromski, — 15. Emil

Bmmme. (1899;

i Mad na Węgrzech 
własne winnice.

r““‘ Mol ra Woni

Antoniego
poleca Szanownij Publiczności swój znaczny skład Win gór-
nowęgierskich (Tokajskich) wytrawnych, stołowych, jako 
też i tłustych, deserowych, na oryginalnych beczkach — sądkach 
mniejszych urzędowo wymierzonych — gąsiorkach i butelkach. Wina 
na beczkach są od 160 mk. do 600 mk. za beczkę oryginalną 
135 litrów. Kupujący całą beczkę za gotówkę otrzymuje 5% 
dyskonta — sprzedający z drugiej ręki odpowiedni rabat. Za­
razem utrzymuję znaczny skład win czerwonych, francnzkich 
1 węgierskich, wina reńskie I mozelskie, prawdziwy fran- 
cuzkie Szampan 1 krajowy nionseux, stare koniaki, rnm i 
araki po bardzo umiarkowanych cenach. Cenniki i próbki na 
żądanie gratis się wysyłają, również wysyłka węgrzyna może 
być z Węgier wykonaną. (1838)gocaccocg

itefewi
we wielkim wyborze

jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca

B. SZULCZEWSKI.
Skład porcelany, szkła i tac 

Stary Rynek nr. 53/54.

(762)

kbrs
.01.50

101.50
10150
101.50
102.

kan
62.60
56.80

90.25 
95,— 
88.- 
66,90
80.50 
67,70
67.60

302*50
117.50
295.25

79.60

Wigierska złota renta 
. papierowa renta

Rumuńska pożyczka
» . matę sztuki
. . z 1880 r.
. .z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka 
z 1822 r.

. . . z 1859 r.

. . . zl862r.

. . . zl870r.
. ,zl871r.

. . . z 1872 r.

. . . z 1873 r.
Rosyjska pożyczka z 1875 r, 
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Każdy nagniotek
rogówki i brodawki wytępia 
się b«z bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym, i jedynie praw­
dziwym środkiem speeyal- 
ny m aptekarza S. ltadlaue- 
ra, smarując tylko pędzel­
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego środkana nagniotki apte­
karza ltadlaucra w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednern z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlanera Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardniałość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmnićj bielizny i ani 
też potrzeba do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelk za 
pędzlem 60 fen. (1089)

Prawdziwe tyrolskie

Renety stołowe
funt po 25 fen. 

krwawo czerwone mesyńskie

Pomarańcze,
tuzin za 80 fen. 

żółte Cytryny mesyńskie
tuzin za 70 fen.

Mlęszane owoce południowe 
po 1,20 m. za funt. 

Daktyle
40 fen. za funt, 

franenskle orzechy włoskie 
orzechy tureckie, 

orzechy amerykańskie
Sardynki w oliwie: 

Philippe & Canaud po 90 fen. 
Pelller Frères po 55 fen. 
Gnstalfe po 55 fen.

za puszkę.
Przednie Stralsundskie 

śledzie opiekane 
po 5 m. za sądek (80 sztnk) 

delik. Bałtyckie śledzie 
(z ościami i bez ośei) 

Elbląskie minogi 
codziennie świeży ilasty 

łosoś wędzony.
, Wszelkie gatunki serów. 
Śliwki tureckie po 30 fen.

za flint.
włoski melanż na kompot 

funt po 40 1 60 fen. 
Codziennie świeżo palone 

kawy pocz. od 1 m. za funt. 
Czekolady

Ph. Sneharda w Nenehńtcl. 
Owoce 1 jarzyny 

po najtańszych cenach.

Moritz Briske Wwe.
ni. Kramarska 12.

Baranki
i jajka cukrowe, jajka cze­
koladowe, mączek kolorowy 
do posypywania babek, cy­
katę, najlepszą wodę ko- 
lońską w całych pudełkach 
poleca cukiernia (1837)

Ani. Pfiłznera
Poznań, Stary Rynek. '

Zarządzca
pisrKzorigJiej [oizelni
kawaler, przystojny, w wieku lat 
28, posiadający kilka tysięcy marek 
gotówki, poszukuje raiłój i wy- 
kształconój (183)

towarsjssM śjcia
wieku 24 lat. któraby posiadała ma­
jątku od 20-30.000 marek. Za­
miarem jego jest zwiększonym ka­
pitałem majętność jaką kupić lub 
zadzierżawić. Fotografia koniecznie 
pożądana, dyskrecya rzecz honorowa. 
Łaskawe oferty N. B. pestc re­
stante Strzałkowo.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (1224)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Solc i ługi do kąpieli.
Perfumy francnzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki francuzkie,
Oliwy do macliin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko schnące i z la­

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.
Baranki

i jajka cukrowe, marcepanowe i czekoladowe, mączek kolo­
rowy, kwiaty do strojenia bab. (1862)

MAZURKI
warszawskie i paryzkie.

Proszę o wczesne nadsełanie zamówień na pieczywo

A. W. Żuromski.
Cukiernia,

fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
Poznań, ulica Berlińska nr. 6.

Filia: ul. Wrocławska nr. 5S.

świąteczne.

Jajka
wielkanocne
z cukru, czekolady, marce- 
panu jako i biszkoptowe, po­
lecają (1900)

I. P. Beely & Co.
Harceóskic

kanarki
z rozmaitemi melodyami 
naśladuj ące słowika, 
dzwonki, plączące, śmie­

jące się i t. d. ma na sprzedaż
Sondermann,

Śty Marcin 63. Hotel Lipski.

1 Uczniów
słabych, zacofanych i takich, którzy 
nie dostali promocyi, przyjmie na 
naukę prywatną i na pensyą obe­
znany z językiem polskim filolog, 
katolik we Wrocławiu. Oferty upra­
sza się składać sub Ił. 1887 w Eks- 
pedycyi Kuryera Poznańskiego.

Vossische Zeitung 
Kreuz Zeitung 
Norddeutsche Allgemeine 
Beri. Fremdenblatt 
Berl. Tageblatt 
Börsenzeitung 
Börsen Courir,

jako i różne pisana ilustrowane, pO- 
iecają w subabonamencie (1901)

I. P. Beely & Co.

Organista
nieżonaty, posiadający chlubne świa­
dectwo zdatności od ks. dr. Ru- 
chniewicza w Pelplinie, trzeźwy i mo­
ralny, który w razie potrzeby może 
się odwołać na rekomendacyą ks. dr. 
Surzyńskiego, dyrektora chóru archi- 
katedralnego w Poznaniu, poszukuje 
miejsca najmilej (w mieście lub we 
większój wsi) które od każdego czasu 
objąć może. Łabkawe oferty upra­
sza się na ręce organisty .1. Neu­
mana w Chełmnie (Culm a. W.)

Młodzieniec z dobremi wiado­
mościami szkńlnemi może wstąpić 
zaraz jako (1903)

Uczeń
Fd. Rotę & G. Rock

księgarnia i skład muzykaliów.

szczecińskie zawsze świeże 
poleca (1896)

J. N. Leitgeber.
Ośmnaście par dobrze odrobio­

nych (1898)

Mich poiczcch
ma na sprzedaż
Beyer, ulica Cybińska 9.

Bukszpan
100 sztuk za 1 m.. gladiole sztukę 
po 10 fen., pierwosnki sztuka po 5 
fen. nabyć można u (1897)
Beyera, ulica Cybińska 9.

Hotel pod Czarnym Orłem.
Do umieszczenia: Wyższa 

Bona Francuzka bardzo wy­
kształcona (7 lat w jednem 
miejscu.)

Nauczycielka Polka, egz. 
muz. posiad. grunt, jęz. franc., 
niem. i ang.__________ (1892)

Poszukiwany tu w Po­
znaniu

nauczyciel
domowy

w dojrzalszym wieku, któryby 
mógł sextanera do tercyi przy* 
sposobić. Zgłoszenia pod lit- 
T. C. 1893 przyjmuje Eks- 
pedycya Knryera PoznL
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